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25. maja: Unja — Legja (Warszawa) 3 : 1  (1 : 0).

Akimow (L.) gotuje się do obrony celnego rzutu Unji. W  wspaniałym podskoku główkuje Nowaczyk (U ) do Góreckiego,
ale Zoller II. (L.) przejrzał jego plany i wyekspediował piłkę 

z pow rotem w pole.

Szepe (U ) walczy o piłkę z Knapikiem i Zollerem II. (L.). Róg Unji, obroniony przez Akimowa (L.) 
od lewej: Akimow, Klepacki, Szeinert,  Wójcik, Górecki,  Amirowicz.

Poznań, 25. V. Otwarcie sezonu w „Klubie Wioślarskim". P. Drygas przy podniesieniu flagi. F o to g ra fje  P aw lika .
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VIII. OLYMPJADA.
P IŁ K A  N O Ż N A .

Paryż, 25 majia. W  stad jon ie  w Colombes odbyło  się 
p rzy  7000 widzach spotkanie  W iochy —  Hiszpanja, k tó ry  
W ło ch y  po zaciętej i bardzo  ostrej grze wygrali w stosunku  
1 : o. Do p rze rw y  w ynik  o : o.

Czechosłowacja i Turcja spotkały  się w stadjonie: w  Ber- 
geyere. Do p rze rw y  wynik 3 : o. P o  przerwie każda d rużyna 
zdobyła 2 bramki. K o ń co w y  wynik na korzyść  C zechosłow a­
cji 5 : 2. Czechosłow acja  przez cały czas górow ała  nad p rze ­
ciwnikiem.

W  Stad jon ie  P e rsh ing a  przy  wielkiej p rzew adze Szwaj- 
carja pobiła Litw ę w stosunku  9 : o. W id zów  3000. Później 
na  tern sam em boisku odbyło  się spotkanie  Stany Zjedno­
czone —  Estonja, które  S tany  Zjednoczone wygrali z wielkim 
trudem  w stosunku  1 : 0  ( 1 : 0 ) .

26 maja. W ęgry —  Polska 5 : 0  ( 1 : 0 ) .
U rugw aj —  Jugosławia 7 : 0  ( 3 : 0 ) ! !
W  drugim  kole spo ty ka ją  się: 28 maja Szwajcarja — 

Czechosłowacja, oprócz  tego Irlandja —  Bułgąrja. 29 maja. 
W ęgry — Egipt, Am eryka — Urugwaj, oprócz  tego Belgja — 
Szwajcarja. N ajciekawsze z tych spotkali będzie w alka S zw aj­
carja  — Czechosłowacja. Czesi przed w yjazdem  na Olim- 
pjadę mieli 10 dniowy odpoczynek  w Marienbadzie, a polska 
drużyna? »

T e le g r a m  w ła s n y . Paryż, 26  maja.
W ę g r y — P o ls k a  5 : 0  (1 :0 ) .  Skład drużyny 

polskiej: Wiśniewski; Fryc, Cyll; S p o jd a , Cikowski, 
Styczeń; Szperling, Reyman, Kałuża, Bacz, Kuchar. D ru­
żyna polska po przerwie nie wstrzymała tempa. W  na­
padzie Kuchar najlepszy, reszta słaba, zwłaszcza Reyman. 
Reszta graczy przeciętna. Publiczności, Polsce życzliwie 
usposobionej, około 4000. Dużo przybyłych Węgrów 
głośno zachęcało swoich. Sędzia Muttero  —  Holandja 
dobry. r .

Paryż, 27. V. Holandja - Rumunia 6:0. Francja - Łotwa 7:0.

C z ło n e k  r e d a k c j i  p i s m a  n a s z e g o  wyjechał 
w ubiegłym tygodniu do Paryża na igrzyska Olimpij­
skie. W  ten sposób damy naszym czytelnikom i ory­
ginalne zdjęcia i z  pierwszej ręki pochodzące spra­
wozdanie. R e d a k c ja .

SPORT ŹLE POJĘTY.
Idea, choćby najczystsza, jednak  bez zdecydow anego 

piętna materializmu, p rzes ta ła  już być rzeczą świętą, od 
kieidy d ogm atem  fi listrów stal się bezw zględny materjalizm. 
Profanacje  idei, zjawisko tak  codzienne, jes t z resz tą  ty lko  
zrozum iałym  wynikiem ducha czasu.

S p o r t  jes t  ideą wzniosłą, jasną, a jednak bezlitośnie 
profanow aną. Założenie takie zdaje się być paradoksa lnem  
wobec fak tu  —  że spor t  ma tyle m iljonów gorących  zw olen­
ników. A  jednak  wnikając w głąb rzeczy, trzeba  uw ażać  ten 
cały, og rom ny  świat spo r to w y  za paradoks . Istotą sportu 
jest —  hart ducha, środkiem —  hart ciała. N ieste ty  tre ść  idei 
spor tu  zaginęła, zosta ła  ty lko  zew nętrzna  s tro na  spor tu  
i tak  z resz tą  m ocno nag inana  do życzeń tłumu.

K tóż  dzisiaj będzie wnikał w głębie, k tó ż  dzisiaj dąży 
do zrozumienia czegokolwiek? Szkoda nerwów, szkoda czasu? 
T im e is money!

I tak  nieuświadomione m asy  p ro fanu ją  sport. Bo jakie 
marny ka tegor je  spor tow ców , czyli „zw olenników" idei sp o r­
tu? Najbliżej idei s to ją  ci, k tó rzy  uzna ją  ćwiczenie spor tow e 
za konieczne dla ciała; a więc zadaw ala ją  się blichtrem. Nic 
z praw dziw ym  spor tem  nie m ają  w spólnego ci, k tó rzy  u w a­
żają ćwiczenie za rozryw kę  a la yariete. Dla tej bezbarwnej 
m asy  jes t  im preza  sp o r tow a  przedstaw ien iem  cyrkow em  „z 
atrakcjam i", gol — fanatycznie  łubianym refrenem, rekord  — 
najp ikan tn ie jszym  kaw ałem  i t. d. N ajohydniej zaś p ro fa ­
nuje ideę g ro m ada  zarobkujących  na  sporcie geszefciarzy 
i p rofesjonal is tów . T ych  w szystk ich  ludzi z listy spor tow ców  
trzeba skreślić. J ak a  tedy  szczupła jes t  ga rs tk a  p raw dzi­
wych miłośników sportu , skoro  tego m iljonogłow ego po- 
tw o ru  p rofanów  przy tej kalkulacji zupełnie się nie uw zglę­
dnia. I luż ludzi p rzy  ćwiczeniach fizycznych kładzie jako 
w arunek  zasadniczy — kształcenie charakteru? I luż  tych 
„miłośników " spor tu  p rzes trzega  jakąkolwiek etykę? N ie­
wielu, dopraw dy  niewielu/..

W  Polsce tych  p raw dziw ych  spor tow ców  m am y mało, 
lecz jednak  w porów naniu  do „ środow isk"  spor tow ych  dużo. 
Ale też do tąd  nie: mieliśmy, lub nie pow inniśm y mieć tej 
ostatniej ka tego r j i  p ro fanów  — zawodowców. D o zupełnej 
p rofanacji w Polsce  nie doszło. D o tąd  byio to  chlubą i p ier­
w szorzędnym  w alorem  spor tu  polskiego.

M am y w Polsce dużo tak ich  ludzi, k tó rzy  fanatycznie  
kochają  sport, a raczej jego zew nętrzną  stronę, lecz w  swej 
bezgranicznej miłości idą za daleko. S to ją  na zupełnie p rze ­
ciw nym  biegunie. A lbow iem zam ias t  stw orzyć ze sportu
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dla wielu w arunek  konieczny do życia, jak  religja, zamknęli 
oni swe cale życie w sporcie. K onsekw encją  tego „um iłow a­
nia", jes t przejście do rzędu profesjonal is tów , gdyż i życie 
m ater ja lne  ma swoje prawa.

Je s t  nieszczęściem dla sportu , że jego zew nętrzna  s tron a  
je s t  do tego  s topnia  efektowna, że t łum  m ałodusznych, jak 
zahypno tyzow any , za  nim ciągnie. P rofes jonal izm  m a w tem 
swój początek, że pominięto cały sport,  w raz z jego Szczyt­
nem posłannictwem , położono ty lko  nacisk na to  lub owo 
ćwiczenie, tak  popularne1. Zawodowiec rozw ija ł się n as tę ­
pująco: wpierw  uprawiał owe ćwiczenie sportow e, na  p rz y ­
kład futbol czy boks, eon amore, poczem przeszło to  w manję, 
wreszcie stało się w arunk iem  n ieodzow nym  jego życia, 
i człowiek ten, chociażby w  dobrej myśli, poronił ideę sportu!!

T y p y  takie były w Polsce  do tąd  rzadkie. N o tow ano  
ty lko  sporadyczne wypadki, nie przeczuwając niebezpie­
czeństwa. T y m czasem  niebezpieczeństwo rysu je  się coraz 
wyraźniej . Rzecz m a się ta k :  jeden lum inarz w sporcie 
boksersk im  umiłował spor t  swój do tego stopnia, że p rze­
szedł jawnie do obozu zaw odowców . K ro k  jego m ożna m o ­
tyw ow ać  tylko gorącem  um iłow aniem  boksu, gdyż warunki 
m ate r ja lne  bynajm niej go do tego nie zmuszały.

T ak i  był początek  rozkładu. Dziś o r jen tn jący  się w ży­
ciu boksersk im  musi zauważyć, że u większości polskich 
bokserów  istnieje  jedna  chęć — zostania  zaw odowcem . O b o ­
jętnie, czy jest bokserem  dobrym , czy (co  częściej) kiepskim, 
czy m a jaką  przyszłość, czy (co częściej) nie m a  jej wcale, 
czy popraw i sobie w ten sposób w arunki m aterja lne, czy 
(co częściej)  pogorszy. Ci hyper-miłośnicy  spor tu  bok se r­
skiego zapom inają  zupełnie o zasadach sportu , o jego etyce. 
N ajsku teczn ie j  nie ten upraw ia  sport, k to  osięga najlepsze 
wyniki,  ale ten, k to  uprawia sport z korzyścią dla siebie, tak  
moralną , jak  i fizyczną. Ale ci wszyscy, k tó rzy  m ają  „aspi­
rac je"  na zaw odow ców  myślą  w ręcz  przeciwnie i w  ten spo­
sób zniew ażają  i p lugaw ią  całą szczytną ideę sportu .

Trzywdar.

EJ, MAŁOPOLANIE!
Przes tańcie ,  bo źle się bawicie!
„S p o r t"  lwowski w nr. 90 przynosi p ierwsze rewelacje 

odnośnie  do składu naszego zespołu olimpijskiego. Cała fut -  
ba low a P o lsk a  s tawiała  sobie rzeczywiście pytanie, co spo­
w odow ało  polskiego kap itana  zw iązkow ego do wysłania  na 
O lim pjadę  R ey m ana  I I I  (Cracovia), k tó ry  przecież d o ty ch ­
czas nie zdobył sobie uznania świata  piłkarskiego, a k tó ry

Leopold Wutke.

“ ROZWÓJ i ZNACZENIE SPORTU 
WIOŚLARSKIEGO.

W io ś la rs tw o  sięga czasów  p ras ta rych .  Z astanaw iając  
się nad jego początk iem  dojść musim y do przekonania ,  że 
pierw szym  przedm iotem , na k tó rym  przep łynął człowiek 
jakąś  przes trzeń , była drzewina, obalona na wodę w ichrem 
lub w skutek  podm ycia  falami, zaś narzędziem do nadania  jej 
pew nego kierunku  i szybkości — ogołocona ga lęź  lub tyczka.

Z tego sam orodnego , przez na tu rę  s tw orzonego  statku, 
pow sta ła  zapewnie nasam przód  pierwsza t r a tw a  ze złączo­
nych kilku drzew, a później — p ro to typ  czółna w postaci 
pnia, w yżłobionego z jednej s t rony  z p om ocą  ognia i na ­
rzędzia kamiennego. Pow oli  i tyczka  przybierała, ksz ta łty  
wiosła.

T y m  sposobem  doszło się z biegiem czasu do w łaści­
wego wiosłowania, bądź to  wiosłem zwykłem, bądź to  wio­
słem z łopa tkam i z obydw u stron, k tó rego  końce zanurza 
się naprzem ian  to  z lewej to  z prawej strony.

O parc ie  w postaci dulki, p rzym ocow anej do łodzi, po­
w stać  musiało dopiero w czasie, gdy  w sku tek  udoskonalenia  
narzędzi posunął się znacznie postęp  budow y łodzi.

Ju ż  2500 la t p rzed  narodzeniem  C hrys tusa  Egipcjanie  
wiosłowali tak im  sposobem. D ow odzą  o tem  odnalezione 
przy  w ykopaliskach św iątyń egipskich płaskorzeźby, z k tó ­
rych  również wynika, że już  w ówczas is tniały precyzyjnie 
zbudow ane  łodzie z cienkiego drzewa, przeznaczone bynaj-

podczas wycieczki Cracovii do H iszpanji  spisał się wcale nie 
najlepiej. I o to  czy tam y w „Sporcie" takie wyjaśnienie, po ­
chodzące z kół spor tow ych  K rak ow a:

„R eym an  I I I  jedzie, bo pomaga! wiele w sekretarjacie
p. O brubańsk iem u, a p rzy  tem, to  nie zły g racz  !!!“

Pozwólcie, P a n o w ie :  czy jes t  to  rzeczywiście możliwe? 
Naszej p ros te j,  wielkopolskiej duszy nie chce się w to  uwie­
rzyć!

W  dalszym ciągu gani się w tym że n-rze „Sp o r tu"  jesz­
cze zabranie Cylla a nie K aczora ,  nibyto ze względu na nie- 
stawianie się K aczo ra  na treningi...

„S p o r t"  od siebie m a  oczywiście inną koncepcję: k o ­
niecznie powinien był jechać ów Olearczyk...  M ożeby tak 
przysporzy ł lau rów  a la P o g o ń  w Jugos ław ii  (choć wynik n a ­
szej rep rezen ta tyw ki w Sz tokholm ie  t a mt y m wcale nie us tę ­
puje  — przyp. zecera )....

K raków , ponieważ ma władzę, uznaw ał ty lko  „ K ra ­
k ów " i w ybrał  10 olimpijczyków z swego środowiska, dwóch 
zażądał jeszcze ze S z tokholm u (M arkiewicza i C ikowskiego), 
razem : 12. R eszta  dekorow ała  K raków , jak  to  w iernym t r a ­
b an tom  swojej „g łow y" przystoi.

L w ów  jest już  nieco sprawiedliw szym  i mniej zapa trzo ­
nym  na podwórko...  ale krakowskie... , i ponieważ niema w ła­
dzy podzieliłby się chętnie miejscami w ekspedycji o limpij­
skiej, ale wyłącznie ty lko z K rakow em . D latego  też  „Sport"  
uważa, że „ jedynym " składem  jedenastk i olimpijskiej byłby 
taki: napad: Szperling  (K raków ),  Garbień (L w ó w ),  R eym an 
(K rak ów ),  Batsch , Muller (L w ów ),  W acek  (K uchar-L w ów ) ,  
Styczeń, Synowiec (K ra k ó w );  obrona : Gintel (K raków ),  O le­
a rczyk  (L w ó w ) lub K aczo r  (K raków ),  O learczyk  ( L w ó w ) ; 
b ram ka: W iśn iew sk i (K rak ó w ).  Reszta.... to  patałachy! 
„W ażk i"  a rg um en t podniósł „Sport"  odnośnie  do B atscha: 

„...A o Batschu, to  znaw ca  ze „S tad jonu"  wypisuje 
głupstw a, a ten B atsch  strzela  właśnie b ram kę w Szwecji... 
Biedni ci fachow cy polscy, i biedna ta nasza piłka..."

Jedna ,  jedyna bram ka, jeszcze k to  wie czyją zasługą bę­
dąca, kwalifikuje B atscha  na olimpijczyka!

Może usłyszym y w naszej prasie spor tow ej więcej jesz­
cze podobnie t rzeźw ych  głosów, d la tego narazie milczmy
i.... s łuchajm y!

Jed n ą  myśl p o dsuw am y  jed nak  już dziś siedmiu ok rę ­
gom  p iłkarskim poza  M ałopolską: rozważcie, gdzie będzie 
przyszła siedziba P Z P N ., przypuszczamy bowiem, że w Ma- 
łopolsce napewno już nie! bo oni tam....

źle się bawią, robią z tego igraszkę, a  nam  chodzi o ży­
cie!!!

mniej nie do tran sp o r tow an ia  ciężarów, lecz specjalnie do 
uży tku  ludzi w celu przejażdżek.

W reszc ie  w iadom o nam  jes t z odnalez ionych a odczy­
tanych  hieroglifów, że ongi Egipcjanie  urządzali na Nilu 
widowiska, szczególnie wspaniałe z okazji w ylew u rzeki. 
Bolesław P ru s  w swojej powieści pod ty tu łem  „F a rao n "  
opisuje  właśnie takie uroczystości .

Że wyłóg, p rzy rząd  mniej lub więcej z b rzegów  łodzi 
sterczący, służący do pod trzy m y w an ia  wioseł, względnie w y ­
zyskania  siły, również nie jes t wynalazkiem nowoczesnym, 
po tw ierdza ją  ryciny s ta tkó w  w ojennych  s ta rych  Greków. 
Poniew aż  po trzeba  w ym agała  w ykazania  jaknaj większej 
szybkości i zdolności m anew row ania , a przy  braku wiatru  
sta tk i  te musiały  być wiosłowane, więc w celu umożliwienia 
w iosłowania  jaknajwiększej ilości ludzi jednocześnie, s tw o­
rzono  typ  s ta tku  z k ilkom a piętram i. A by zaś wioślarze 
z górnych  p ię te r  nie przeszkadzali drugim z dolnych, więc 
oczywiście wiosła tych pierwszych musiały  być odpowiednio 
dłuższe, a niezależnie od tego spoczyw ały  one w widełkach, 
w ysta jących  z b rzegów  sta tku . O tóż  te widełki możem y 
uw ażać  j&ko pierwsze wyłogi (p rzyrząd , do k tó rego  p rzy ­
m ocow ana  dulka, k tó ra  znów  trzym a  wiosio same).

W iem y  od s ta roży tnych  Egipcjan, również od Greków, 
a później i od R zym ian, że i oni już urządzali wyścigi na 
łodziach. W  his to r j i  w ioślars tw a znamienne są regaty, opi­
sane przez rzym sk iego  poetę  Vergila  w swej 5 książce 
„Aneidy". Chociaż dzieło to  jes t legendą, nie ulega w ątp li­
wości,  sądząc z  opisu o przebiegu biegów i zapału widzów, 
że poeta  musiał mieć jakieś przykłady. Jednakże  śmiało mo-



0  MORALNĄ CAŁOŚĆ SĘDZIEGO.
(C oraz  częściej jes teśm y świadkami, że pew na część 

widzów  fotbalow ych , mniej lub więcej słusznie, jednak nie 
zawsze w ku ltu ra lny  sposób okazuje  swoje niezadowolenie 
pod adresem sędziego lub graczy. Jeden z t rag i-hum orysty -  
cznych podobnych  obrazów  ilustruje a r tykuł niniejszy. A b­
strahu jąc  jednak  od hum orystyczne j s tro ny  poruszanej 
sprawy, w inny odpowiedzialne tu  o rgany  kategorycznie  
w sposób  przewidziany w przepisach iP. Z. P. N. raz na 
zawsze zapobiedz tego rodzaju  n iepożądanym  ingerencjom 
nadp rog ram ow ych  arbitrów.)

P anie  sędzio! Z tego bram ka?  Czy pan  widział kiedy, 
żeby na polu karnern m ógł być rzu t wolny? — woła do sę­
dziego indyw idjum o w yraźn ym  typie zagorzałego fanatyka, 
mającego s ta łą  inklinację do nieuznawania pewnych bram ek 
wraz z b ram kam i w chodow em i na w szystk ie  boiska. I arcy- 
p rzekonany  o horenda lnym  nieuctwie- sędziego robi odpo­
wiednią „fracę“ k iwając z po li tow aniem  głową. R ó w n o ­
cześnie następuje  odpow iedni ruch ręką  w kierunku czoła, 
każący się b iednemu sędziemu wiele domyślać...

T ym czasem  kapitan  d rużyny  pokrzyw dzonej robi roz­
paczliwe gesty  nad  głową, zwołujące całą pokrzyw dzoną  brać.

Sy tuac ja  niepewna, denerw ująca , z każdą sekundą ba r­
dziej naprężona; ale na chwilę.

Na. chwilę  tylko...
Bo oto już  jak długi w ąż  zryw a się zrazu cicho, dy ­

skretnie, następnie  coraz głośniej, silniej . syk i n iew yraźny  
pomruk. N areszcie  jeden z łow różbny  gwizd... drugi i — 
zryw a się fo lga burzy, drgającej n ieposkrom ioną  chęcią użycia 
tanim kosztem  na bliźnim.

Jes t  b ram ka! N iem a bramki! O dw ołać  bramkę! Nie od­
w ołać sędzia m iarodajny!  N iepraw da, sędzia kalosz!

Sędzia kaa looosz .!.!.! — niesie w dal s tugębny  ryk...
1 okazuje  się, że w sam em  mieście X. jes t  tylu do sk o ­

nałych sędziów, że w ysta rczy łoby  ich det obsady  w szystk ich  
zaw odów  na świecie, gdy tym czasem  źle po in fo rm ow any  
o fak tycznym  stanie rzeczy P . Z. P . N. u skarża  się na ich 
brak.

W śró d  widzów w dalszym  ciągu syki, świsty, piski...
H a łas  — w rzaw a  — ryk... K akofon ja  g łosów bajeczna, 

pieszcząca cudownie na jw yuzdańsze  już  naw et ucho; aż oto 
w p ada  na boisko jakiś  m odny szaleniec z rozw ianym  włosem, 
zdenerw ow any, spocony i głosem pojednaw czym  prosi:

Pan ie  sędzio! P o d a ru j  im  pan  tę b ram kę; jedna mniej, 
jedna więcej...

żerny wykluczyć, aby niewolnicy, z k tó rych  załogi w tych 
wyścigach miały się składać, uprawiali sz tukę  wiosłowania 
dla pielęgnowania ciała, mimo stosow ania  już  specjalnego 
systemu. W yśc ig i te  raczej p rzypisać  należy ambicji bo ga­
czy, k tó ry m  chodziło o to, aby posiadać najlepszą  łódź i za- 
łogę.

W ioś la rs tw o  jako  sport,  a więc w celu pielęgnowania 
ciała, rozpow szechniło  się w znacznie późnie jszym  czasie, 
zapewnie dopiero wówczas, gdy postęp  cywilizacji s tw orzy ł 
nowe warunki,  przekazując  znaczną  część pracy  m aszynom  
lub zmuszając cz łow ieka do w ykonyw ania  czynności bez 
ruchu  fizycznego. W  ślad za rosnącą  k u l tu rą  w zm aga  się
i pragnienie  w yrów nan ia  tej bezczynności fizycznej ćwicze­
niami mięśni, pow odującem i podniesienie siły cielesnej. Z ro ­
zumiałem przeto  będzie; że Anlglja, zawdzięczając sw ym  
korzys tnym  w arunkom  zarów no  geograficznym  jak  i poli­
tycznym . pierwsza z innych p ań s tw  osiągnęła  dobrobjd  i zo­
s tała  kolebką sportu , szczególnie wioślarskiego.

W  Anglji już około  1715 roku, a więc gdy  kon ty nen t  
europejsk i był jeszcze w idow nią bezustannych  walk różnych 
narodów , jakiś mister  D ogget  ofiarował nagrodę  za bieg 
łodziami. Aczkolwiek nagroda  ta, sk ładająca  się z ubrania  
i w stęg i naram iennej,  w yznaczona była ty lko  dla  p rzew o­
źników, to  jednakże  ta okoliczność po tw ierdza  nam, że już  
w ówczas bardzo  ceniono  siłę i z ręczność przy  wiosłowaniu, 
o raz  że w ioś la rs tw o już w ow ym  czasie cieszyło się wielkiem 
uznaniem szeregu w ars tw , społeczeństwa.

Od wyścigów przew oźników  do regat am a to ró w  w iośla­
rzy był zapewnie ty lko mały krok. Za tem przem aw ia  fakt,

Ale dopiero teraz  zaczyna się w ypow iadać  elita spor­
towej publiczności, tej od piątego mniewięcej do k tó regoś  
roku  życia w górę, koncentru jącej się u wejścia na boisko, 
albo też  złożonej z tych szczęśliwców z pomiędzy nich, któ- 
tzy  hołdując zasadzie nieuznawania b ram y wejściowej, zdo­
łali cudem już  usadowić się pod b ram k ą  na boisku i zająć 
n iew zruszoną pozycję.

Więc... sypią się epitety bajecznie barwne, t ryskające  
p ikantną  treścią , jęd rne  aż do osta tecznych  granic, zaw iera­
jące n ieraz h is to r ję  całych pokoleń w jednem  słowie.

A  sędzia? Czy żyje jeszcze?
Czy słyszy ten w ypowiadający  się potężnie vox populi?
N ieste ty  tak. Żyje i słucha.
Słucha... Chciałby się w słuchać w tę upa ja jącą  ow ację  

tak  mocno, by skamienieć. Być choćby tym  m arnjun k a ­
myczkiem na boisku, nadep tyw anym  dziesią tkami nóg. I w y ­
rzeka się wszystkich  wolnych pośrednich  lub bezpośrednich 
i w szystk ich  spalonych i niespalonych.. . I chciałby, idąc za 
głosem poety  z Gazety S portow ej „w szystko  cisnąć, na 
w szystk ie  mecze świsnąć..."

A  jeśli n apraw dę  nadejdzie ów dzień w pew nem mie­
ście, że biedny sędzia wyjdzie na boisko cały zaku ty  w stal,  — 
jak  to  już k toś  gdzieś przewidział —, to właśnie dlatego, że 
rozporządzenie  to a to, z dnia tego a tego, zamieszczone 
w tym  a ty m  numerze oficjalnego organu  P. Z. P. N., uszło 
niestety  w bieżącym roku z pamięci wielu klubów. R o zp o ­
rządzenie to, dbające o całość nie ty le  fizyczną ile m oralną  
sędziego i g raczy  na boisku, pow iada  najwyraźniej,  że;

W szyscy ,  choćby najmilsi goście, z konieczności o pu sz ­
czą boisko, jeżeli nie będą w stanie poskrom ić  swoich n e r ­
wów. A na pam iątkę  miłego zajścia  zachow ują  bilet wstępu, 
za k tó ry  im kasa  pieniędzy nie zwróci. D alsze w yg od y  są 
przewidziane...

A w u rzędow ym  komunikacie  brzmi to :  „W szelkie 
krzyki i dem onstrac je ,  sk ierow ane przeciwko osobie sędziego 
lub graczom , pow odu ją  usunięcie widza poza obręb boiska 
bez p raw a  żądania  zw ro tu  kosztów  biletu. N apis  ten ma być 
umieszczony na każdem  boisku w szystk ich  k lubów  do dnia... 
i t. d.“

O by  się to stało. O by całe abecadło w mieście X z O. 
Z. P. N na czele i W . G. D. na końcu  — lub przeciwnie — 
pomyślało o tem  jaknajrychle j.

Spłodźcie viribus unitis to  jedno  wielkie dzieło, a w dzię­
czne kolegja  sędziowskie b łogosławić was będą — amen.

Waxman.

że obecnie corocznie rozgryw any  przez s tuden tów  un iw ersy ­
te tów  O x fo rd  i C am bridge bieg ósemek p oraź  p ierwszy odbył 
się w roku 1829. W ów czas  w innych państw ach  społeczeń­
stwo dla ćwiczeń cielesnych żadnego jeszcze nie okazało 
zrozum ienia  i jeszcze d ługo nie doceniało w ażności sportu  
wogóle. W praw dz ie  p ow sta ją  tu  i owdzie jakieś s to w arzy ­
szenia o charak te rze  spor tow ym , lecz w iększych rozm iarów  
one nie przybrały.

D opiero  w 70 latach ubiegłego s tulecia sp o r t  zaczyna
się rozwijać, a również i spor t  wioślarski. W io ś la rs tw em
zain teresow ano się szczególnie w Niemczech i po wojnie
niemiecko-francuskiej p ow staw ały  tam  kluby, jak  grzyby  po 
deszczu. Jednakże  pierwsze początk i sięgają tam  już 1836 1'., 
w k tó ry m  to za łożony zosta ł  „ H am b u rg e r  R uderklub" . Lecz 
zasługę pow ołania  do życia pierwszego klubu wioślarskiego 
w Niemczech przypisać należy młodym, zamieszkałym
w H am b u rg u  Anglikom. Oni bowiem już  poprzednio  s tw o ­
rzyli E nglish  R ow ing  Club (Angielski Kl ub  W ioślarski) .

W  Polsce' spor t  w ioślarski pow sta ł rów nież  mniej więcej 
w czasie pierwszego jego rozkw itu  w Niemczech. Zdaje się, 
że jako  pierwsze pow sta ło  W arszaw sk ie  T o w arz y s tw o  W io ­
ślarskie. W sk u tek  doznaw anych  przeszkód  ze s trony  władz 
zaborczych  w iośla rs tw o nie m o g ło  się rozwinąć, miejmy je ­
dnakże '  nadzieję, że obecnie w wolnej niepodległej Polsce, 
wobec coraz  to  większego zain teresow ania  ogółu sportem, 
dojdzie ono w niedalekiej przyszłości do. takiego rozkw itu  
że będziemy mogli godnie s tanąć  w szeregach innych n a ­
rodów.

(Dokończenie  nastąpi).



NIE TĘDY DROGA...
P ożn . Z. O. P. N. od początku 1923 roku  pracow ał aż d0 

m a ja  rb., praw ie w ty m  sam ym  składzie zodnie, harmonijnie, 
owocnie i z korzyścią  dla p ilkars tw a  wielkopolskiego.

P rz y z n a  nam  każdy, że w  przeciwieństwie do zwykle 
burz l iw ych obrad  rocznych w alnych  zg rom adzeń  Pozn. Z.
O. P. N., ostatnie, w  styczniu r. b., miało przebieg bardzo  spo­
kojny, co w yp ływ ać  oczywiście mogło  ty lko  z zadowolenia 
znacznej większości klubów z k ierow nictw a okręgu. Dalej 
byliśm y na tymże, rocznem w alnem  zgrom adzeniu  świadkam i 
j e d n o m y ś l n e g o  ponow nego  w yboru  p. K azim ierza  D o ­
nata  na prezesa  okręgu  poznańskiego przez a k l a m a c j ę ,  
b e z  j e d n e g o  g ł o c u  s p r z e c i w u  (co no tu jem y  jako 
fak t po. raz  p ierwszy miejsce mający  w  his to r j i  Pozn. Z. O. 
P. N.), a co chyba sam o udowadnia,że  osobistość  jego w sze­
regach p iłkarzy  wielkopolskich pozyskała  sobie uznanie i sza­
cunek. N igdy  też  nie słyszeliśmy o żadnych przesileniach 
w łonie zarządu  Pozn. Z. O. P. N., z czego znów wynika, że 
zasadniczych sporów' w tern gronie być  nie mogło.

D ow iadu jem y się, że zawody P o z n a ń  — G órny  Śląsk 
dały p ow ód  do udzielenia nagany  p ro tokó larne j  p rzew odni­
czącemu W ydzia łu  Gier i D yscypliny, p. Fr. B aranow skiem u, 
k tó ry  wziął to  za a sum pt do złożenia urzędu. R esz ta  człon­
ków  W y d z ia łu  Gier i D yscypliny, uznając tę naganę  jako „zu­
pełnie nieaktualną" , zgłosiła również sw oją  rezygnację  i m i­
mo nalegań  zarządu  decyzji swojej nie zmieniła.

T a k  dalece sp raw a szła d rogą  p ro s tą  i za rzu tó w  nikomu 
robć  nie można.

U rażen i  jednak  w sw ych fałszyw ych ambicjach 
członkowie byłego W yd z ia łu  Gier i D yscypliny  u tw orzy li  
„komitet",  wciągnęli do niego jeszcze p. Bresińskiego z T. S. 
Z orza  i zaczęli robo-tę destrukcyjną , w ysyła jąc  do klubów  
B- i C-klasowych (na co redakcja  posiada dow ody) listy,, 
w  k tó ry ch  twierdzi, że pow odem  ich ustąpienia  była poli tyka 
zarządu  dążąca  do usunięcia z jego g rona  członków, dba­
łych w szczególności o dobro  to w arzy s tw  B- i C-klasowych. 
D o listów  dołączono „deklarację, w yraża jącą  zarządow i w o­
tu m  niezaufania" i w zyw ającą  go do zwołania  nadzw ycza j­
nego w alnego  zgromadzenia .  Czy k tó ry  z klubów  deklarację  
sam ozw ańczego  „komitetu* podpisał, ni.el wiemy, znam y jed­
nak kilka faktów, gdzie k luby odnośne przedkładały  nadesłane 
im listy włącznie niepodpisanej dek laracji gdzie należy, za ­
znaczając, że1 nie wiedzą, coby je pow odow ać  miało do w y ­
rażenia  zarządow i w o tu m  nieufności.

P o co  to  brużdżenie? Jeżeli panowie „kom ite tow cy" 
chcieli zostać  przy władzy, to  najłatwiej p rzyszłoby  im to 
przez pozostanie  w urzędach. T a m  na pew no więcej mieliby 
sposobności ( jako W yd z ia ł  Gier i D yscypliny) do okazania 
swojej dbałości o dobro  i postęp  B- i C-klubów, niż  to  uczy­
nić mogli p rzez ich niczem nie um otyw o w an e  listy, k tó re  nie 
d op row adzą  do niczego, a na pew no zasieją destrukcję  
w sp raw ny m  do tychczas i dodatniemi w ynikam i poszczycić 
się m ogącym  zespole spo r tow ym  zrzeszonym w Pozn. Z. O .P .N .

D o k ądb yśm y  dojść mieli, gdyby  każdy z ukaranych  
w jak ibądź  sposób członek (zarządu, g racz  itd.) klubu, z rze­
szonego w Pozn. Z. O. P. N., dochodzić chciał swojej w ą t­
pliwej w  ty m  w ypadku  „rehabiltacji"  (a zachodzi jeszcze p y ­
tanie  — czy po trzebne j)  w sposób, jak  jemu to  w skazu ją  
członkowie byłego W ydzia łu  Gier i D yscypliny  z jego p rze­
w odniczącym  na czele?

Bloki przeciw- czy za-zarządow e wolno oczywiście tw o ­
rzyć, ale ciałom ku tem u pow ołanym , k tóre  żale swoje p rzed­
łożyć m ogą  tym, k tó rych  do bloku sw ojego chcą  pozyskać. 
Ale w tenczas o d g ry w a  wielką rolę m ora lna  s t ron a :  należy 
operow ać p r a w d ą !  Jeżeli Zarząd Pozn. Z. O. P. N. nie o k a ­
zyw ał rzeczywiście żadnego zrozum ienia  B- i C-klasowym  
klubom, to  obowiązkiem W ydzia łu  G. i D., k tó ry  ma w za­
rządzie sw ojego  przedstawiciela, było zwrócić zarządowa na 
te n iedom agania  uwagę, a w ątpim y, uzy  Zarząd  Pozn. Z. O. 
P . N. w swmim obecnym  składzie na uw agi te pozosta łby  
głuchym! Prędze j p rzypuszczam y, że W ydzia ł  G. D. solida­
ryzow ał się zupełnie  z p racą  Zarządu, a a rg um en tu  w spom ­
nianego użył ty lko  dla  skap tow ania  zwolenników.

Nie chodzi więc najwidoczniej panom  „kom ite tow com " 
o dobro  okręgu, a przypuszczaln ie  więcej o pokazanie  tym, 
co mieli „śm iałość" uchwalić słuszną karę. na  byłego  prze­
wodniczącego W ydzia łu  G. i D. sw oje  pazurk i j u trącić  ich 
z u rzędów  dla zaspokojenia  swoich osobis tych  ambicyjek.

LIST Z BYDGOSZCZY.
26. maja 24.

W czora j  p ry m  w sporcie dzierżyli wioślarze, k tórzy  
poświęcali s z tandar  i kilka now ych  łodzi. O d  rana  8 godz. 
zebra ła  się na p rzys tan i liczna publiczność, delegacje to w a ­
rzystw , władze itd., w yruszono  w pochodzie  z m uzyką  do 
kościo ła  a po powrocie  poświęcono chorąg iew  i łodzie, w sp a­
niałą w yścigow ą ósemkę i kilka mniejszych. Szczęśliwi wio­
ślarze. M ają  m nó s tw o  zam ożnych  członków, p rzy  k tó rych  
poparciu  to w a rzy s tw o  bardzo szybko się rozw ija  i nie p o trze ­
buje  czekać na m agis tra t ,  gdyż  w ody w B ydgoszczy  jest dużo 
i m og ą  wiosłować ile serce zapragnie.

Gorzej już było z lekkoatletami. Z in ic ja tyw y firm y 
Chudziński i Maciejewski, k tó ra  dla zwycięzcy zaofiarow ała  
piękne nagrody , odbył się p rzez ulice m ias ta  o godz. 13 bieg 
sz ta fe tow y  5X800 mtr. dla szkół wyższych. O rganizac ja  bie­
gu szw ankow ała  i biedni biegacze przewijali się między t r a m ­
wajami, au tam i i pow ozam i i wpadliby o małoco na pochód 
ligi o b rony  napow ietrznej,  k tó ry  jednak  w ostatn iej chwili 
zdołano w yprow adzić  w boczną  ulicę i uchron iono  metę 
p rzed  zalewem tłumu.

Bieg zdobyła  osada gimn. matem, przyr.
Najbiedniejs i zaś sp o r to w cy  u nas to  footbaliści.  Siedzi 

sobie taka  P o lon ja  bez boiska, czasami użebrze od władzy 
w ojskow ej na kilka chw il boisko (raczej podw órze  koszar)  
na k ró tk i  trening, a o urządzeniu  zaw odów  tylko m arzyć  
może, gdyż na  S ta rym  R ynku  niepodobna grać. Jedyne  b o ­
isko szkoły  oficerskiej zam knię to  i footbaliści czekają  c ier­
pliwie, aż t r a w a  zasiana  w yrośnie  i może się jeszcze w tym  
roku doczekam y jakiego meczu P olon ji  w Bydgoszczy. O 
w yjazdach nasi sp o r tow cy  także myślą, na  w szystkie  ofer ty  
zos ta jem y jednakże bez odpowiedzi, gdyż i inne drużyny  
na P om o rz u  żyjące w podobnych  w arunkach  nie chcą  sobie 
przeciwnika do siebie sprowadzić  lecz w olą  ryzyko  sp ro w a ­
dzenia przeciwnika i p raw dopodobny  deficyt pozostaw ić  in­
nym. *

Buduje  cop raw d a  m ag is t ra t  bydgoski s tadjon, is tne 
cacko lecz w tak im  tempie, że może, jeśli pójdzie dobrze, 
nasze dzieci na ty m  placu zagrają.

Jedyne podw órze koszarow e zdatne do upraw iania  fo o t­
ballu zajęte było zaw odam i szkoły  oficerskiej z Bydgoszczy 
z G oplanją  z Inow rocławia . Zwyciężyła  G oplan ja  2 : 1. P o ­
kazano grę  nudną i nie dziwić się, że publiczność tłumnie — 
zostaje  w' domu. Śliw.

J}C _ sjt
P o lon ja ,  najsilniejsza d ruży na  m iejscowa (ze Szkolą 

6 : 1), świętuje p rzy m usow o  dla b raku  boiska i urządza m a ­
jówki. N a  sobotę  zapowiedziane spotkanie  z U nion  1802 
(Berlin) podobno  się nie odbędzie , gdyż  Szkoła O ficerska  
odm ów iła  boiska. Podobne  postępow anie  jes t niezrozumiałe, 
gdyż  uniemożliwia sprowadzenie  faktycznie  dobrej drużyny, 
od k tó re jby  się Bydgoszcz, a zwłaszcza Szkoła, dużo nauczyć 
mogła. Ja k to  sm utno, gdy  m iejscowy klub działa świadomie 
w brew  in teresom  bra tn iego  związku, nie widząc, że traci 
przez podobne postępow anie  sym patję  bezs tronne j publi­
czności. Si.

DZIEŃ P. Z. P. N.
Polski Związek P iłk i Nożnej,  najpotężniejszy  ze w szy s t ­

kich naszych związków spor tow ych ,  potrzebuje  oczywiście do 
prow adzenia  sw ych agend pieniędzy, dość dużo pieniędzy. 
Jednem  z źródeł dochodów' je s t  dzień P. Z. P. N., w k tó ry m  
to dniu obow iązuje  ogólny  zakaz gry ;  dochód  zaś z w y zna­
czonych spo tkań  zbiera związek. I tak  też tego  roku w yzn a­
czono dzień ten na 11 maja. O głoszenia  wielkie: zapowiadały 
na przedpołudnie  zaw ody S par ta  — R uch  i W a r t a  I I  — 
U n ja  I I  na boisku K. S. Pogoń . Z aw ody odbyły  się p raw id ło ­
wa, lecz na boisku nie było... kasy. Jeżeli to  miały być 
rozgryw ki p ropagandow e, to1 chybiły  one w zupełności celu, 
gdyż wrażenie  z meczu U n ja  I I  — W a r t a  I I  jes t  ty lko  zdolne 
za trzeć  sym patję  okazyw aną  przez społeczeństwo piłce n o ­
żnej. Jeżeli zaś naznaczono  zaw ody dla p rzysporzen ia  grosza  
P. Z. P. N .‘owi, to  osiągnięto wręcz przeciw ny skutek, gdyż 
z meczu pozosta je  ty lko  n iepokry ty  w ydatek  na ogłoszenie.

M ożeby  P. Z. O. P. N. w yjaśnił nam  sp raw ę  tę i s tan o ­
w isko swe uzasadnił!...  Gmin.



ZWIERCIADŁO.
W arszawa —  Poznań.

Z wielką przy jem nośc ią  dowiedziała się opin ja  o pię- 
kn ym  czynie w arszaw skiego  dziennika „G azety  Porannej" .  
A lbow iem  redakcja  „G azety  P o ra n n e j"  u fundow ała  puhar,
0 k tó ry  rok  rocznie rozgryw ać  będą zawody reprezen tacje  
W a rs z a w y  i Poznania .

N iewątpliwie spo tkan ia  te będą niemniej ciekawsze, niż 
coroczne spotkanie  K ra k o w a  z L w ow em  o' p u h a r  Żeleńskiego. 
Z aw ody te będą doskona łym  środkiem propagandy .

Ale nie o tern chcę mówić. Najc iekawszem  jes t  bowiem 
to, że do tej godnej konkurenc ji  m a  stanąć  w raz  z W a r ­
szaw ą — Poznań. Nie chcę być  zbyt pohop ny m  z w ycią­
ganiem wniosków, świadczy to  jednak , że jes teśm y chętnie 
widziani. Jakie  są tedy w alo ry  poznańskiej d rużyny, że ją  
w yniesiono ponad  K rak ów , L w ó w  i Ł ódź?

Przedew szystk iem  drużyny  P oznan ia  w ystępują  zawsze 
sportow o. Nie przypom inam  sobie do tąd  w ystępu  drużyny  
naszej po za Poznaniem , gdzieby narażono  na szw ank dobre 
imię Poznania ,gdz ieby  odstąp iono  od karności i popraw ności 
w grze. I tern się tłumaczy, że naszei d rużyny  są na obcych 
boiskach chętnie widziane1, naw et i w Łodzi.

D la tego  też fakt, że o p u har  „Gazety P o ran n e j"  będzie 
ko nk u ro w ać  z W a rs z a w ą  •— P oznań ,  jes t  poniekąd dalszym
1 trw a lszym  objaw em  uznania.

Spodziew am  się, że P oznań  będzie umiał nadal zachować 
swoje do tychczasow e dobre imię. Zych.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań,
Przegląd lokalny.

U biegła  niedziela, to  s t ron a  dodatnia  w sporcie p oznań­
skim. „U nja"  zwyciężyła bezapelacyjnie w arszaw ską  „Legję" 
3 : i na boisku W a r ty ,  „ W a r ta "  zaś wyszła w  W arszaw ie  
z „P o lon ią"  remis (2 : 2) mimo sześciu rezerw ow ych  (Staliń- 
skiego, Spojdy, E inbacbera  ,Kosickiego, Cynki, J a rzem bow - 
skicgo było brak, a nie pojechał również Janicki, k tó rego  s ta ­
wiamy na rów ni z Cynką),  a  „Polon ia"  g ra ła  w najlepszym  
składzie, jedynie bez L o th a  I. „U nja"  copraw da  miała zadanie 
ułatwione, bo skład „Legji"  byl osłabiony, a b rak  w nim było 
przedew szystk iem  doskonałego Zollera, k tó reg o  w spaniałą  
g rę  pam ię tam y jeszcze z spo tkan ia  P o zn ań —W arsz aw a  (o : 2). 
Nie u jm uje to  jednak „U nji"  zasługi.

IJziś, w  czw artek , zagra  „ W a r ta "  z na jlepszą „klasą" 
berlińską

„Union 92“
nie k lasą papierową, ale udowodnioną. „U n io n  92“ bowiem 
popisyw ał się w os ta tn ich  tygodniach  w spotkaniach z n a j ­
pow ażniejszym i zespołami E uropy ,  a mianowicie

7. V . „Sparta" (Praga) —  „Union 92“ 3 : 1 (1 : 1) 
co nazw ać trzeba  w spania łym  wynikiem, dalej:

18. V . „Bolton Wanderers" (Anglja) —  „Union 92“ 4 : o 
co ze względu na  to, że „B olton  W a n d e re r s"  jes t  d rużyną  
zaw odową, a więc d ru żyn ą  p ła tnych ak ro ba tó w  piłkarskich, 
jes t wynikiem nie do pogardzenia. Będzie więc P o znań  miał 
sposobność  zobaczenia dobrych  zawodów.

N a sobotę  31. m aja i niedzielę 1. czerwca zobaczym y 
„ W a r tę "  w nierównej walce z węgierskim, a ściślej buda­
peszteńskim

„M. T .  K .“,
co niei oznacza, jakoby  W ę g rz y  chcieli przez to  powiedzieć 
„M am y T eż  K aloszy" , ale oznacza  ni mniej ni więcej, ty lko: 

M agyar Testgyakorlok Kore 
czyli drużynę, k tó ra  jedenasty rok z rzędu dzierży m is trzo ­
stwo piłkarskie Węgier, mając w roku bieżącym 12 punktów  
więcej od drugiego w tabeli F. T. C. i 13 punk tów  więcej od 
trzeciego w tabeli U . T .  E. Żadna d rużyna  kon tynen tu  nie 
zdobyła  się do tąd  na tak i  rekord , jak im  jest dzierżenie m i­
s t rzos tw a  k ra ju  11 lat z rzędu. Choć M.T.K. nie zjedzie do 
Poznania  z sw oim najlepszym  zespołem, to  jednak  w alka  b ę ­
dzie dla W a r ty  bardzo  nierówna, zważywszy, że d rużyny 
węgierskie rozporządza ją  rezerwam i o poziomie klasy eu ro ­

pejskiej. W e d łu g  o trzym anych  p rzez  nas wiadomości, p rzy ­
byw a M.T.K. do Polski z następującem i graczam i: K ropascek  
i Fab jan , Senkey I., Kovacs i Koesic, K er te sz  II ., Nadler,  
Nyul I., N yul II . ,  V ester ,  Senkey II ..  W inkler ,  V arga , Si- 
klossy, Laszlo. K ro pacsek  bronił bram ki 4. m aja  rb. na m e­
czu m iędzypaństw ow ym  Belgja—W ęgry .  Senkey I. gra ł  także 
w tej d rużynie  i najlepszym dow odem  ich dobrej g ry  było to, 
że w trzech meczach przeciw olimpijskiemu zespołowi Belgji 
wbito W ę g ro m  tylko jedną bramkę. K ertesz  I I .  był 70 razy 
czynnym  w reprezentacji W ęgier,  i jest n a js ta rszym  in te rna ­
c jonałem  W ęg ie r  itd. itd. (pa trz  fotografje) .

D o przybycia  na to  spotkanie  uw ażam y za zbyteczne 
jeszcze zachęcać, radzimy jednak  tym, k tórzy  lubią wygodę, 
zaopa trzyć  się zawczasu w bilety na trybunie, bo p rzypływ  
prowincji na  tę „g ra tkę"  będzie ogrom ny, nie p rzesądzając 
wcale, czy P ozn ań  nie s tawi dw ukro tne j  ilości widzów, żą­
dnych wrażeń.

P o za  temi spotkaniam i pilkarskiemi, rozpisa ł P oznańsk i 
O kręg ow y  Związek L ekkoa tle tyczny  swoje

lekko-atletyczne mistrzostwa okręgowe 
na czw artek  29. m aja na „StadjoJiie W o jsk ow y m ".  Niech pu­
bliczność poznańska  tę im prezę przedew szystk iem  zaszczyci 
sw oją obecnością, a  p rzekona się, że is tnieją  również od­
łamy spor tu  ładne i pożyteczne, dające niemało emocji, a 
p rzy tem  nie denerw ujące  tak, jak piłka nożna. Szkoda, że 
Pozn. O Z L A . nie w ykorzysta ł  do tego celu ubiegłej niedzieli.

25. 5. Unja —  L egja (Warszawa) 3 : 1  ( 1 : 0 ) .
Boisko’ W ar ty .  Spotkanie  na rzecz „T y go dn ia  H a rc e r ­

stwa".
Unja: Malski, Mikołajczyk, -Agaciński,  K rauze ,  K o ch ań ­

ski, N ogaj,  Andersz, Klepacki, Górecki,  N owaczyk, Szepe.
Legja: Akimow, Zoller I I ,  Szeinert,  K napik , Amirowicz, 

W ójcik ,  Puchała ,  Sobolta, Żelechowski, P rochow śk i ,  K lem - 
czak.

P rzedew szystk iem  uznanie należy wyrazić  U nji za ru ch ­
liwość i s ta ran ia  kierownictwa, k tó re  umie w y ko rzys tać  każdy 
niezajęty przez W a r t ę  termin, aby pokazać publiczności p o ­
znańskiej zespoły z innych miast, k tó rych  W a r ta  z tj-ch czy  
innych pow odów  sprowadzić  nie może. R ównież  z uznaniem

Z o k a z ji zaw odów  M. T. K .- 
W A R T A  o g ła sz a  K . S. W a r ta

KONKURS
n a  t r a f n ą  p rz e p o w ie d n ię  w y n ik u .

W a r u n k i  s ą  n a s tę p u ją c e :
1) D o d n ia  30 m a ja  b . r. g odz  12 w łą cz n ie  n a le ż y  p rz e s ła ć  do 

s e k r e ta r j a tu  Iv. S. W a r ta ,  św . M ar­
c in  27 U , p rz y p u s z c z a n y  p rzez  
s ieb ie  w y n ik  zaw odów  M. T. K .- 
W A R T A  w sobotę 31 m aja b. r.2) \> yn ik  m u s i b y ć  n a p is a n y  
n a  z a m k n ię te j k o p e rc ie , D o k o ­
p e r ty  n a le ż y  w ło ż y ć  d o k ła d n y  
a d re s  n a d aw c y . K o p e r ta  w in n a  
n o s ić  ty lk o  n a p is :  „ K o n k u rs  n a  
w y n ik  M. T. K .-W A R T A  w  d n iu  
31 m a ja  1924“, o ra z  w > n ik . K o ­
p e r ty  z a o p a tr z o n e  w  ja k ie k o lw ie k  
in n e  d o p is k i lu b  n o sząc e  n ie w y ­
ra ź n e  c y fry  w y n ik u  lu b  w ięce j 
a n iż e li  je d e n  w y n ik , o d p a d a ją  o d  
lo so w an ia .

3) O ddać  w o ln o  k a ż d e m u  t y l ­
k o  je d n ą  k o p e r tę .  J e ż e li  się  p rz y  
p ó ź n ie jsz e m  b a d a n iu  ok aże , że 
n a  je d n o  n a zw isk o  i  im ię  o d d an o  
w ięce j k o p e rt, n a te n c z a s  w sz y s t­
k ie  od  k o n k u rs u  o d p a d a ją .

4) J e ż e l i  fa k ty c z n y  w y n ik
p rz ep o w ie  w ięce j o sób , k o le jn o ść  
n a g ró d  o z n acz y  lo so w a n ie

5) W y z n a c z a  s ię  12 n a g ró d  i  to :
1. n a g ro d a  50 z ło ty c h
2. „ 30
3. „ 15
4—12 ,. p o  5 „6) K o n k u rs  ro z s trz y g a  z a rz ą d  

K . S. W a r ta ,  k tó re g o  o rz e cz e n ia  
w  te j  sp ra w ie  s ą  o s ta te c z n e  i  n ie ­
o d w o ła ln e .

7) W y n ik  k o n k u rs u  o g ło s i się  
w  p ra s ie .
Zatem wszyscy do konkursu!

lim  92-
~  l i m

POZNAN

w czw artek 29. m aja 1924.

1 1 . I . -
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POZNAŃ

w sobotę 31. m aja  i w nie­
dzielę 1. czerwca 1924 roku.



p odkreś lam y g o tow ość  Posnanii,  do zrezygnow ania  wzgl. 
przełożenia zakon trak to w an ego  już z U n ją  na niedzielę spo t­
kania, na korzyść  pow yższego  meczu. A lbow iem  ty lko  w spó ł­
p raca  to w arzy s tw  w ydać może dobre owoce, nigdy zaś — 
co n ies te ty  jeszcze często się dzieje, s tawianie  sobie w za­
jemnie różnego' rodzaju  przeszkód.

N ieste ty  publiczność poznańska  nie docenia w ysiłków 
k lubów  poznańskich poza „W artą" .  T w ierdz im y  stanowczo, 
że spo tkan ia  U nji — W arszaw ian ka  i osta tn io  U n ja  — Legja 
dały w idzom niemniej emocji,  niż niejeden mecz „W arty" .  
Jeżeli jed nak  publiczność poznańska  nadal omijać będzie 
im prezy Unji, Posnanii,  P o gon i  i innych klubów, narażając  je 
z każdem  spotkan iem  na pow ażny  deficyt, to  k luby  nieiAędą 
rr.ogly sprow adzać  sobie silnych przeciwników, nie będą m o ­
gły podnieść swojego poziomu gry, a sku tek  będzie ten, że 
K rakó w , W arsza w a ,  Łódź, L w ó w  itd. będą miały kilku ró ­
wnie dobrych  zespołów, a fu tbal w naszym  o kręgu  s tać i upa­
dać będzie z W ar tą .  Nie zapom ina jm y  w końcu, że i W arc ie  
— choćby  tylko dla „przezim ow ania" formy, po trzebna  jest 
na  miejscu konkurencja  silna, bo ty lko w tenczas wynosić 
może „ W a r ta "  z spo tkań  z d rużynam i lokalnem i jakieś k o ­
rzyści,  nie tracąc  (n. p. przy  d ługo trw ałych  m is trzos tw ach  
okręgow ych) na formie.

N a przyszłość  więc: licznie podążm y na im prezy reszty  
k lubów  poznańskich, zachęcając je tym sam em  do wytrwałej 

i wytężonej p racy  nad  sobą!
A te raz  do sam ego spotkan ia :  Z początku  silna p rze ­

w aga Unji, tak, że L eg ja  nie może się wcale „pozbierać". 
K ilkakro tn ie  w kracza  Akimow, zdradzając  od razu  nie p rze­
ciętną klasę, wreszcie w io ‘ nie może obronić  strza łu  Szepego, 
i fa tyguje  się po piłkę do siatki. L eg ja  z ryw a się, i t rudno  
uwierzyć, aby to  byli ci sami gracze. A tak  za a tak iem  idzie 
na b ram kę  Unji, k tórej obrona  i pom oc ciężko pracują .  O d 
czasu do czasu in terw enju je  skutecznie  Malski,  a najp iękniej­
szą jego obroną  (na  róg) było, kiedy po błędzie N ogaja ,  nie 
dopuścił do zdobycia  b ram ki dla L egji ze s t rza łu  Sobolty  
z 5 m tr.  N ap ad  U nji nie cofa się do obrony, ty lko  t r zy m a  się 
środka, a zbyt w ysunię ta  i taktycznie  słaba (b rak  Zollera I) 
o b rona  Legji dopuszcza do groźnych  p rzebojów  Góreckiego 
i N owaczyka, k tó re  bądź wspaniale likwiduje Akimow, bądź- 
też  słabe m ają  wykończenie. Sześć .rogów dla Unji — na jeden 
dla L egji  — pozosta ją  n iew ykorzys tane ,

P o  przerwie g ra  s łabszą i tem po  maleje. W  i i ‘ w yko­
rzys tu je  B rochow sk i  złe ustawienie się Malskiego i zdobywa 
w y ró w n u jącą  bram kę, co s tarczyło  Legji , aby znów pow rócić  
do słabej z początku  gry. U n ja  walczy ambitnie, zatrudnia  
A kim ow a często, wreszcie przebój N ow aczyka doprow adza  
do zamieszania pod b ram k ą  gości, z k tó reg o  U nja  d rugą  zdo­
b yw a bramkę. L eg ja  pow tórn ie  się zrywa, ale siły jej nie 
w ystarczają .  U n ja  zato pracuje  coraz in tensywniej . Dwie 
bram ki dla  U n ji  n ieuznane z pow odu  spalonego, (z czego 
d rug a  niesłusznie).

W reszc ie  w 30' s trzela  K lepecki z podania  Szepego 
os ta tn ią  bram kę, usta la jąc  wynik  3 : 1.

W  U nji  Malski miał dobry  dzień, w obronie  lepszy 
Mikołajczyk, pomoc tak tyczn ie  zawodzi, N ogaj choć zawsze 
jest tam, gdzie najwięcej po trzebny, to  jedn ak  techniczna 
s t ro n a  u niego szwankuje. N apad  ruchliwy i ambitny, p o ­
siada sw oją  na jlepszą  siłę w Szepem na lewem skrzydle, 
k tó rego  p rzem yślanych  pociągnięć nie odgaduje, Nowaczyk, 
pozatem  dobry.

L eg ja  n ierówna. A kim ow  zadanie swoje spełnił bez za­
rzutu. W  obronie b rak  Zollera I, k tó rego  czystą  i p rak tyczną  
g rę  podziwialiśmy w zaw odach  W a rs z a w a  -— Poznań ,  w po­
m ocy w ybija  się Amirowicz, napad posiada w ybitne  indyw i­
dualności (Żelechowski, Sobolta)  jako całość jes t  jednak nie­
skuteczny.

Sędzia p. Adamski.
24. 5. W arta II  junjory —  O rły (Poznań) 3 : 2  (1 : 1).
O rły  z 7 rezerwow em i graczami. P rzew ag a  W arty ,  

jednak  am bitny  przeciwnik  nie daje za w yg raną  i uzyskuje  
obie b ram ki z przeboju. N ap ię tnow ać  należy b ru ta lną  grę 
z s tro ny  W a r ty .  P.

25 . 5- Sparta —  N oteć (Chodzież) 1 : 1  (o :i).
S tad jon  W o jsk o w y .  O  m is t rzos tw o  kl. B. W y n ik  sp ra ­

wiedliwy. D o p rzerw y  przew aga  Sparty , po przerwie Noteci,  
w' k tórej d obry  jes t b ram karz .

Sędzia p. Kochański.

25. 5. W arta II  —  Posnania II. 2 : 1.
Boisko W a r ty .  O  m is t rzos tw o  rezerw.
W a r t a  mimo oddania  rezerw  do d rużyny  I na mecz 

z „P o lon ją"  w W arszaw ie  i w doda tku  g ra jąca  w dziesiątkę, 
odnosi zw ycięstw o nad  w zm ocnioną d ruży ną  Posnanii.

25. 5. Unja I-a jun. —  Poznanianka 4 : 2  ( 2 : 1 ) .
Boisko' Uunji.  P o znan ianka  w ystępuje  z kilku reze rw o­

wemi. Gra p ro w adzona  w o s t rym  tem pie i nieco brutalnie. 
R ogów  s : 3 dla Poznanianki,  k tó ra  pod koniec gry  m a stalą 
przewagę. Z P o zn an ia n k i  podobali się pr. obrońca  i p raw y  
skrzydłowy.

Starołęka.
25. 5. Urania —  Stella (Gniezno) 7 : 2 (4 : 1).
Boisko U ran ji  w Starołęce. O  mistrz, kl. B.
P rzes taw io ny  a tak  U ran ji  jak  i cała d rużyna  gra ła  b a r ­

dzo dobrze. W yró żn i l i  się K nasiecki i Magdziak. Obie s t ro n y  
w y korzys ta ły  rzu t karny.

Sw arzędz.
25. 5. K . S. II  „Unja" —  K. S. II  „Polonja (Główna)

3 : 1  (1 :o) na korzyść  „Unji".

Szam otuły.
W  osta tn im  numerze umieściliśmy na tym  miejscu 

o m yłkow o wynik  „O rły" — Unja jun. II  2 : 1 .  Rozchodziło 
się tu  o mecz O rły  (P ozn ań )  U nja  jun. (Poznań).

Czarnków.
Zawody międzynarodowe w  Czarnkowie.

W  niedzielę dnia 1 czerwca p rzybyw a do Czarnkow a 
„H ellas"  z T rzc iank i (Schoenlanke) m istrz  ok ręgow y w piłce 
nożnej, i rozgryw a o godz. 5 popoł. zaw ody z I d rużyną  K. S. 
„C zarnków ". Z.

Gniezno.
18. 5. Stejla II  —  U nja I (Swarzędz) 7 : 0  ( 2 : 0 ) .
Zasłużone zw ycięstwo zwłaszcza w napadzie dobrej, 

młodej d ruży ny  Stelli, k tó ra  po- wykluczeniu gracza  od 25“ 
g ra ła  w dziesiątkę, uzyskując  po tem  jeszcze dalszych 5 b ra ­
mek. B ram kam i podzielil i się K opersk i 3, ,Kierzkowski 2, 
N owicki I, Bogajew ski I. P rz y  końcu wykluczył sędzia także 
jednego gracza  Unji. Sędzia p. B it tner  bez rutyny.

18. 5. Stella I —  Noteć I (Chodzież) 6 : 1  (3 : o).
Stella z 2 rezerwowymi. Żywa i fair g ra  ogólnie się 

podobała. W  1' połowde strzela lewy łącznik W aiko w sk i  3 
bramki, z tych 1 z karnego. P o  przerw ie  przez 10 min. p rze­
w aga Noteci, k tó ra  zdobyw a przez b ram karza  Stelli h o n o ­
row ą  bram kę. Stella o trząsa  się z p rzew agi i zdobyw a przez  
W alkow sk iego  dalsze 2 bram ki i przez M uszyńskiego g łów ką 
6 i ostatn ią .  W  Noteci zadow oliła  pomoc i bram karz ,  w Stelli 
zaś obrona. S tosunek  rogów  10 : 3 dla zwycięzcy. Sędziował 
s tarannie  p. T om aszew sk i z Poznania .

25. 5. Stella II  —  Lech I 1 : 1  ( 1 : 1 ) .
Z aw ody o m is t rzos tw o  kl. C. W  pierwszej połowie p rze­

w aga Lecha, dla  k tó rego  obrońca  Stelli s t rze la  jedyną bram kę. 
Stella w yrów nuje  z karnego  za rękę. P o  przerwie przew aga 
Stelli, jednakże n ieruchliwy napad  nie mógł się zdobyć na 
strzelenie bramki. W  Stelli dobry  lewy pomocnik  i p raw y  
łącznik, w L echu  bram karz . N apad  L e c h a  g ra ł  znowu w in ­
nej ustawie, tak, że zgrania  wcale nie było. Sędziował p. K o ­
walski. S tosunek  rogów  10 : 1 dla Stelli. Steem.

OKRĘG TORUŃSKI. 
Bydgoszcz.

25. 5. Szkoła Podchorążych —  Goplania (Inowrocław) 
1 : 2  (1 : 1).

Z aw ody kwalif ikacyjne o miejsce w klasie A.
G ra  podobna  do zeszłoniedzielnej (Szkoła  Ofic. — G<e- 

dania), bez żadnej myśli przewodniej i kombinacji ,  robiła 
o tyle naw et jeszcze gorsze wrażenie, że goście p rz ed s ta ­
wiali się jako zespół początkujący. Poza  średnią  parą  o b ro ń ­
ców w szyscy słabi. Zwycięstw o swoje zawdzięczają  goście 
ambicji i szczęściu.

Szkoła lepsza od przeciwników pod każd ym  względem, 
choć i ona nie pokazała  gry A-klasowej. B ezn ad z ie jn y , jest 
jednak  napad, k tó ry  gra  aby grać ,  a nie aby zdobyć punkty .



W  w ytw arzan iu  dogodnych  pozycyj dziwna niezaradność. 
K om binac ja  powinna być niesiona wprzód, a nie wbok, o tem 
zdaje się ś rodkow a tró jka  nie wiedzieć. 'Po przeszkoleniu 
tak tycznem  możeby  Szkoła bram ki robiła, obecnie jednak  
p rzeds taw ia  się sp raw a nieróżowo. K la sa  A zdaje się na nie­
k orzyść  Szkoły  a na rzecz Grudziądzkiej Olimpji przesądzona.

Przeb ieg  g ry  nieciekawy, gdyż piłka znajdow ała się 
przew ażnie  na połowie boiska. P ro w ad z i  Goplania goalem 
przypadkow ym . W  ten sam sposób w y ró w nu ją  wojskowi, 
a taku jąc  b ram k arza  gości, k tó ry  p rzes tra szo ny  rzuca piłkę 
do własnej bramki. Zwycięstwo u zysku ją  goście pod koniec 
p łaskim rzu tem  lewoskrzydłowego, poprzednio  nie w y zy sk a ­
w szy  rzu tu  karnego  za nas trze loną  rękę.

Sędziował w zastępstw ie w yznaczonego p. M atuszczaka 
■dosyć słabo, choć nie rażąco.

25. 5. 61 p. p. — Sokół (Solec) 4 : 0  ( 2 : 0 ) .
Zupełna przew aga wojskow ych. Publiczności ze względu 

p. K rzy ży ńsk i  dosyć słabo, choć nie rażąco.

OKRĘG WARSZAWSKI. 
Warszawa.

24. 5. Łódź —  W arszawa 2 : 1  ( 1 : 0 ) .
Zawody międzymiastowe. W  osta tn ich  dniach zadecydo­

w an o  te zaw ody na dochód  P. K. I. O., więc i sk łady zostały  
ułożone doryw czo: W a rs z a w a  bez graczy  Polonji.  Łódź  bez 
Ł. K. S., bowiem oba te k luby goszczą u siebie naza ju trz  
obce drużyny, z k tórem i czeka ich ciężka walka.

Szanse więc obu m iast obniżyły się równomiernie ,  
walka zapowiadała  się ciekawie i rzeczywiście nie zawiodła 
widzów, chyba, że w nadzie jach co do warszaw skiej jedenastki. 
G ra  naogól toczyła  się na boisku Łodzi i ty lko  dzięki pechowi 
a taku  stolicy Ł ód ź  wyszła zwycięsko. T yle  sytuacyj,  tyle 
w ypracow anych  pozycyj rzadko  m ożna widzieć. Ł ódź p rze­
ciwnie rzadko  się przerywała , lecz za to  niebezpiecznie. Można 
powiedzieć, że pech, k tó ry  prześ ladow ał na zeszłych zawodach 
w Łodzi gospodarzy  i ty m  razem  w W arszaw ie  gospoda­
rzom  dopisał.

P rzed  sędzią p. B ednarsk im  obie d rużyny  stanęły  w na­
s tępujących  składach:

Łódź: Pile, K araś ,  Milde, Dreger,  Bersz, Wieliszck, 
Pogodziński,  W alkow ski ,  H offm an, Stef. Kubik, Magin.

W a rszaw a :  D om ańsk i (W arsz .) ,  Zoller (Leg.), Sucho- 
rzewski, P ucm an  (W arsz .) ,  L o th  I, Szmid (Pol.),  Gebe(ner, 
Zwierz II ,  K och  (W . T. C.), K aczano w sk i  (W arsz .) ,  Z,ant- 
m an  (Pol.).

W  i ‘ przebija  się p raw y  łącznik Łodzi przy  zderzeniu 
się ze Szmidem, pada i łamie palec u ręki, w skutek  czego 
schodzi z boiska. K o rn e r  dla Łodzi n iewyzyskany. W a rs z a w a  
przeprow adza  parę  ataków, k tóre  albo iikwiduje K araś ,  lub 
s trza ły  idą w aut. W  7“ róg  dla W arszaw y ,  zakończony  s trza ­
łem w ant. K ilka o bu st ronnych  ataków, rozm ow a między 
obroną. S uchorzew ski kiksuje  bom bę Karasia ,  co w y korzy­
stu je  p raw y łącznik i z 8 m e tró w  pakuje piłkę w siatkę. 
W a rs z a w a  się rew anżuje  p a rom a  udatnem i atakami, k tóre  
kończą  się 3 s trza łam i w słupek i poprzeczkę. Łódź  zryw a 
się do ataku, lecz uzyskuje  ró g  w 25“, n iew ykorzystany.

Rzadkie ataki Ł ó dź  p rzeprow adza  skrzydłami, grając 
sys tem em  tró jk ow ym  i w ykazuje  większą technikę. Ataki 
jednak  rozbijają się o Zollera, lub kończą się spalonym.

40“ róg  dla W arszaw y ,  k tó ra  p rzygn ia ta  coraz więcej. 
S tan  taki u trzym uje  się aż do przerwy.

W  2‘ po przerwie po udatmej kombinacji,  gdzie nie 
brak ło  jednak spalonego, st rze la  Ł ódź b ram kę  z kilku metrów. 
2 : o dla Łodzi.  Ciągłe usiłow ania zrew anżow ania  się, W a r ­
szawy psuje llfaraś, k tó ry  gra  chytrze  i pewnie. P rzyd a łob y  
m u się ty lko  pozbyć, tych os ławionych „bom b“, k tó re  nie 
w yw ołu ją  dodatniego wrażenia. W  15“ nas tępu ją  dw a rogi 
dla Łodzi,  bezpośrednio -jeden przy  drugim. Łódź  ma chw i­
lową przewagę, a w ykorzystu jąc  słabego w tym  dniu Szmida 
ciągnie p raw em  skrzydłem, k tó re  jednak  gubi piłki p rzy  starciu 
się z Suchorzewskim. W a rs z a w a  podniecana przez publiczność 
prze  naprzód, rezu lta tem  czego jest uzyskanie  3 rogów , z k tó ­
rych  osta tn i kończy się hono row ą  h ram ką  dla W arsz aw y  
bitą  przez Kocha.

P rzy  stanie 2 : i dla Łodzi sędzia odgw izduje  zawody. 
W  Łodzi dobry  b ram k a rz  Pile, K a ra ś  i pomoc, w drużynie 
warszawskiej dobry  Zwierz  w a taku i Zoller na obronie, 
słabi bardzo  L b th  II  i Szmid. T.  B.

25. 5. Polonja —  W arta (Ęoznań) 2 : 2  ( 1 : 1 ) .
L iczna  publiczność zajęła miejsca swe naokoło  boiska 

oczekując z niecierpliwością W a r ty ,  k tórej g rę  miała spo­
sobność podziwiać zeszłego roku dopiero. T ę  niecierpliwość 
usprawiedliw ia ły osta tn ie  wyniki W a r ty  z d rużynam i nie- 
rr.ieckiemi, z W is łą  K rak o w sk ą  (1 : 1) i choć W a r t a  była bez 
sw ych najlepszych graczy  Stalińsldego, Spojdy, E inbachera , 
Kosickiego itd. g ra  zapow iadała  się ciekawie, zwłaszcza, że 
i P o lo n ja  miała w ystąp ić  w lepszym składzie.

D o pew nego s topnia  zawiedzione były oczekiwania, 
gdyż całość gry  bardzo  ucierpiała na ciągłym wybijaniu piłki 
na au t lub na róg. K o rn e ró w  mieliśmy aż po uszy.

P o lon ja  nie w ykorzysta ła  wielu sytuacyj, a wstawienie  
Grabowskiego do bram ki na tak  pow ażny  mecz było zbyt 
ryzykow ne, tembardziej, że Jan ek  L o th  w a taku  niewiele 
pokazał.

W a r t a  pom im o braków  w a taku  posiada w nim podporę, 
a takich graczy  jak  P rzy by sz  m ożna jej powinszować. O bro na  
słabsza, psuła  nas tró j  kiksami, jednak  należy sądzić, że 
w lepszym składzie w ynik  byłby dla W a r ty  o wiele lepszy. 
Obie d rużyny  w ychodzą jednocześnie na boisko w nas tępu­
jących  składach:

W arta: Szneider, Staliriski I I ,  N ow akow ski,  Przybylski,  
Smiglak, Olszewski, Niziński,  Małecki, P rzybysz ,  Grajkowski,  
Dabert.

Polonja: G rabow ski Jerzy , Czajkowski, Czyżewski, Ge- 
be tne r  I, L o th  IV, B ułanow  I I ,  Gebetner I I ,  L o th  I I ,  G ra­
bowski, H am b u rge r ,  B ułanow  I.

P ie rw szy  a tak  W a r ty  kończy się s trza łem  P rzybysza  
w aut. P o lo n ja  p rzep row adza  parę  ataków, jednak  obrona  
W a r t y  w yłuskuje  piłkę. U w y d a tn ia  się .brak tren ingu  u G ra ­
bowskiego w bramce, co w ykorzystu je  P rzy by sz  strzela jąc 
w 9’ do bramki, piłkę dopycha Grajkowski.  P o lo n ja ,  uzysku­
je  w 12’ wolny, k tó ry  jed nak  kończy się w aucie.

Śliczny przebój Jan ka  L o th a  unicestwia wybiegiem 
Szneider. P ie rw szy  róg  dla Polonji,  wybija  obrona  W arty ,  
jednak  za chwilę D ab er t  psuje  sytuację  sto jąc na spalonym. 
W  19’ zamieszanie pod b ram k ą  W ar ty ,  silny s trza ł  G rab o ­
wskiego za trzym uje  ręką  obrońca. Sędzia dyktu je  rzu t karny, 
k tó ry  s trzela  efektownie H am burger .  21’ róg  dla W a r ty  bity 
w aut.

N astępne  chwile p rzynoszą  kilka rogów  dla Polonji,  
jednak  sy tuację  ra tu je  zaw sze obrona  lub pomoc. 32’ w olny 
dla Po lonji zamienia Szneider na róg. W a r ta  p rzeprow adza  
rzadkie ataki, lecz bardziej niebezpieczne. P o lo n ja  lekko 
przygniata ,  jednak w szystkie  s trza ły  idą w aut. W  40' śli­
czna cen tra  D a ber ta  odbija się o poprzeczkę. P a rę  autów  
i sędzia odgwizduje przerwę.

P o  przerwie W a r t a  z ryw a się grając  przeważnie 
D abertem , w końcu p rzes taw ia  go na łącznika. Energiczne 
a taki P o lon ji  o b rona  zamienia stale na rogi. W  f  G rabow ski 
przebija  się b. ładnie, jedn ak  i tym  razem  w ybieg  Szneidera 
ra tu je  sytuację. Gra traci na żywości, zaczyna się wybijanie 
piłki, k to  wyżej'- aż do chwili, kiedy L o th  I I  w ystaw iony  śli­
cznie przez L o th a  IV  strzela  gola. W a r t a  z ryw a się do 
walki, gorące chwile i 33’ z ładnej kombinacji strzela P rz y ­
bysz  b ram kę  w yrów nującą  dla swych barw . W zajem ne  ataki, 
kończące się na obronie, jedna g roźna  sy tuac ja  pod b ram ką 
W a r ty ,  jednak  s trzał L o th a  I I  łapie Szneider i sędzia odgw i­
zduje zawody. R ogów  17 : 5 dla Polonji.  Sędzia p. Mandl.

T . B.
Warszawianka II  —  Olym pja 7 : 1.
W  Zawodach tych a tak  W arszaw iank i  w ykazał dużą 

poprawę. W y różn i ł  się specjalnie Zwieiz  I, k tó ry  strzelił 
4 bramki. P ew n a  obrona. W arszaw ian k a  posiada w I I  d ru ­
żynie parę  ta lentów, na k tóre  trzeba  zwrócić baczną uwagę, 
by się nie zm arnowały .

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

24. 5. Ł . K . S. —  V ivo A. C. (Budapeszt) 2 : 1  (1 : 1).
25. 5. Ł. K. S. —  V ivo A. C. (Budapeszt) 3 : 3  ( 3 :1 ) .
Ł adne wyniki mistrza  Łodzi.

OKRĘG LUBELSKI. 
Lublin.

25. 5. W . K. S. —  Lechja (Lw ów ) 0 : 5  ( 0 : 0 ) .



OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Katowice.

25. 5. Pogoń —  Naprzód (Lipiny) o : o.
25. 5. SC K . —  Policyjny K. S. 6 : 0  (3 ; o).

K rólew ska Huta.
25. 5. Amatorski K. S. —  0 6 . M ysłowice 3 : 0  ( 0 : 0 ) .
25. 5. Zjedn. gracze 01 —  Załęże 2 : 2  ( 0 : 0 ) .

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków.

24. 5. II I  Kor. Budapeszt —  Cracovia 1 : 1  ( 1 : 0 ) .
B oisko Cracovii . Z aw ody międzynarodowe.
W  pierwszy dzień zaw odów  przedstaw il i  się goście b a r ­

dzo mizernie. D o b rą  klasę pokazali jedynie obrońcy  i b ra m ­
karz, resz ta  d ru żyn y  bardzo  przeciętna. Cracovia w ystąpiła  
bez o lim pijczyków  i grała  bardzo  słabo.

P o czą tk ow e  chwile g ry  należą do Cracovii, jednak  a tak  
jej dobrze p ilnow any przez obrońców  węgierskich nie do ­
chodzi do strzału. P o  kw adransie  b iorą  goście inicja tywę 
W  swe ręce, jednak  kilka ich s trza łów  przechodzi ponad  p o ­
przeczką. Również P rzew orsk i  ra tu je  kilka razy  wybiegami. 
Gracze Cracovii zaczynają  g rać  o s t ro  i o rdynarn ie  w czem 
celują zw łaszcza Chruściński, Zastaw niak , S trycharz ,  oraz 
Przew orsk i .  39' dyktu je  sędzia rzu t  k a rn y  za foul P rz e w o r ­
skiego przez gości n iew ykorzystany . W ę g rzy  mimo przewagi 
fizycznej g ra ją  z. m ałemi w y ją tkam i bardzo  spokojnie. W  43“ 
zdobyw ają  goście jed yn ą  bram kę  z rzu tu  karnego. P o  p rze r­
wie p oczą tkow o znow u Cracovia góruje, jednak  niedługo, 
gdyż goście po chwili zaczynają  a takow ać  i przew aga  ich 
zaznacza się do końca gry. Cracovia zdobyw a bram kę w 20' 
z bardzo  ładnego  strza łu  Ciszewskiego. W  Cracovii na jle­
p szym  był P rzew orsk i ,  k tó ry  obronił kilka niebezpiecznych 
strzałów, resz ta  bardzo  słaba. Zaw ody prow adził  p.  W eiger,  
k tó ry  zwłaszcza po przerwie swoimi częstokroć  m ylnemi ro z ­
s trzygnięciam i wprowadza? zam ęt w  tę i tak  mało za jm u ­
jącą  grę. Publiczności niewiele. R ogów  4 : 3 dla Cracovii.

25. 5. II I  Kor. Budapeszt —  Cracovia 5 : 2  ( 4 : 1 ) .
W  drugim  dniu zaw odów  gra l i  W ę g rz y  o wiele lepiej

i wynik zaw odów  jes t całkiem słuszny. Cracovia na ciężkim 
z pow odu ulew y terenie  czuła się o wiele gorzej i przez 
w iększą część g ry  za jm ow ała  się jedynie  ob roną  własnej 
bram ki,  nie myśląc całkiem o a takow aniu  przeciwnika. W ę ­
grzy  praw ie  od sam ego począ tku  g ry  byli panam i sytuacji 
i silna ich przew aga, zaznaczyła  się przez cały czas gry. Ataki 
CracO'vii były bardzo  nieliczne i za łam yw ały  się na  dobrej 
obronie gości. W ę g rzy  zdobyw ają  bram ki: w  27 min. przez 
cen tra  a taku, w  38 min. po- nieudałym wybiegu P rz e w o r ­
skiego p rzez  p raw ego  łącznika, k tó ry  również w dwie minuty  
później w ykorzystu je  ten  sam b łąd  P rzew o rsk ieg o  i zdobyw a 
trzecią i wreszcie w 44 min. po rzucie w olnym  czw artą  b ra m ­
kę. Dla Cracovii zdobyw a b ram kę  Ł ań ko  z w ątpliwego rzutu  
karnego  w 34 min. P o  przerwie obraz  g ry  nie wiele się zmie­
nia i g ra  toczy się rów nież  pod znakiem przew agi W ęgrów . 
W  tej połowie gry  b ram ki padają :  w 5 min. p rzez lewego 
łącznika dla W ęg ró w , oraz w 15 min. przez  C hruścińskiego 
dla Cracovii . U  gości wybijali się ładną  grą :  obrońcy, oraz  
ś rodkow y pomocnik. R og i  8 : 3 dla W ęgrów .

Z aw ody prow adził  p. L us tg a r ten ,  k tó ry  mial bardzo 
słaby dzień i co dziwniejsze, że ta  słabość wychodziła  na k o ­
rzyść  Cracovii . Publiczności około  1500 osób.

25. 5. Makkabii —  Krowodrza 3 : 1  (1 : 1).
Boisko Makkabi. M is trzo s tw o  kl. B. ka.

Tarnów,
17. 5. Jutrzenka— 16 p .p . 1 : 1 (o : o).
Boisko Samsonu. Z aw ody  przyjacielskie ze znaczną 

przew agą  16 p .p .,  k tó ry  nie może uw ydatn ić  przew agi cy­
frow o z pow odu kiepskiego ataku. Ju t rzenk a  zdobyła b ram kę 
w osta tn ie j  minucie. R ogów  4 : 2 dla 16 p. p. Sędziował pan 
M ałk ischer nie najlepiej.

17. 5. Hakoah—  Metal 1 : 8 (o : 2).
Boisko Tarnovii .  Zawody o m is t rzo s tw o  klasy  Ć! pod- 

okręgu  tarnow skiego . Sędzią p. S tram er. Publik i dużo.
18. 5, Samson —  Tarnovia 0 : 2  ( 0 : 1 )
Z aw ody o m is t rzos tw o  klasy B podokręgu  ta rn o w ­

skiego, boisko Tarnoyii .  N a zaw ody odw iecznych rywali

ściągnęło blisko 2000 Osób. P rzeb ieg  gry nader  za jm ujący ,  
już w 3 minucie T a rn o v ia  zd obyw a po rzucie z rogu  bram kę  
przez lewego łącznika. S am son  zaczyna a takow ać  i ow ocem  
jego są dw a rogi; p rzew aga  ta  u t rzy m uje  się aż do przerwy. 
P o  pauzie T arnov ia  chce koniecznie w ynik  powiększyć, lecz 
w szystkie  strzały  s ta ją  się łupem, doskonale  gra jącego  b ra m ­
k a rza  Sam sonu Bachnera, wreszcie z zamieszania pod b ram ką  
Sam sonu zdobyw a T a rn o v ia  d rugą  i o s ta tn ią  bram kę. P o d  
koniec S am son  znow u na połow ie  Tarno.vii, lecz bram ki zdo­
być nie może. W  Samsonie p racow ała  cala d rużyna ofiarnie , 
w yróżnił się bram karz ,  w T arnov ii  zawiódł a tak, k tó ry  nie 
w y k o rzys ta ł  m asy  szans. R ogów  6 : 3 dla Tarnoyii .  Za­
w ody prow adził  pan R u tk o w sk i  z K rak o w a  dobrze.

Obecnie  podokręg  ta rnow sk i  został podzielony na dwie 
grupy, to  je s t  g ru p a  p ierwsza T arnov ia ,  S am son  (T a rn ó w ) ,  
W is ło ka  (Dębica) i Bochnia, g rupę d rugą  Resoyia, Bar 
K ochba,  S am son  (R zeszów ) i Czarni (Jasło).

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów.

24. 5. Czarni —  Zugloi A . C. (Budapeszt) 0 :4  (0 :0 ).
25. 5. Pogoń — Zugloi A . C. (Budapeszt) 2 :0  (2 :0 ).
P odczas  gdy  Czarni w no w y m  składzie grali fa ta ln ie ,  

zawdzięcza P o g o ń  zw ycięstwo pechowi W ęgrów . W ęgrzy  
grali fair i przedstaw ial i  się jako d ru żyn a  bardzo  sy m p a­
tyczna.

Przemyśl.
N a dzień 24 i 25 b. m. sprowadziły  dwie najsilniejsze 

nasze d rużyn y  P o lon ia  i O. Z. G., d rużynę K. S. W ilno  (1 p. 
p. leg.), k tó ra  po sw ojem oistatniem zwycięstwie nad byłym  
m istrzem  W ilją ,  m a  obecnie największe szanse do zdobycia 
m is t rzos tw a  swego okręgu. N ies te ty  W ilno  nie pokazało
nam żadnych zalet „m istrzow skich" , i jeżeli jej w y gran a
z W il ją  jest miernikiem sil, to  musim y skonsta tow ać, że spor t  
w ty m  okręgu  drzemie jeszcze w pieluszkach. W  drużynie 
tej w idać w praw dzie  pew ne przebłyski kombinacyjne, i wiel­
ką ambicję, ale to  w szystko  jeszcze zamało, i tem jeszcze m e­
czu nie wygrano.

W y n ik  zawodów,
„ 24. 5. W ilno —  O. Z. G. 2 : 2  (1 o)

nie jes t bynajm niej  miernikiem sił. O. Z. G. było ta k  tak ­
tycznie jak  i technicznie lepsze, i nie w yg ra ło  ty lko dzięki 
skandalicznem u w pro s t  b rakow i s trza łów  u jego napastn i­
ków. A je s t  to rzeczywiście dziwnern, gdyż w a taku  tej d ru ­
żyny g ra ją  gracze tej m iary  co: K ogut,  M enczak i Duda. 
W ilno  zdobyw a już  w 5‘ b ram kę przez  W arennem ana .  Ciągłe 
s trza ły  w słupki i poprzeczkę n apas tn ików  O. Z. G. nie zezw a­
lają na w yrównanie .  D opiero  w 2' drugiej połow y w y rów ­
nuje Skalski z cen try  O balda  s trza łem  n iem ożliwym do o b ro ­
ny, a w 17* uzyskuje  prow adzenie  p rzez Dudę. W  26“ usta-, 
naw ia kcń ccw y  re zu l ta t  Bąk strze la jąc  sobie bram kę. R o ­
gów  3 : 2 dla O. Z. G. Sędzia p. M alow er sędziował znacz­
nie lepiej jak zwykle.

25. 5. W ilno —  Polonia 0 : 6  (o : 1).
P o  wyniku W ilna  z O. Z. G. nie ulegało wątpliwości,, 

że (Polonia wygra, nie wiedziano ty lko  w jakim stosunku. 
W szelkie  pogłoski że goście; byli zmęczeni i w rezerw ow ym  
składzie okazały  się nieprawdziwemu W ileńczycy  nie grali, 
ani o jo tę  lepiej i ty lko  sw em u b ram karzow i zawdzięczają: 
pow yższy  wynik. P ie rw sza  b ram k a  dla Polonii pada  z k a r ­
nego s trze lonego przez D obrzańsk iego  w  io ‘. W y n ik  pozo­
staje do połow y niezmieniony. P o  połowie pada  w 10 min. 
d ruga b ram ka  strze lona  przez D obrońsk iego  z podania  K o ­
guta. Z nakom ity  b ram karz  W ilna  likwiduje w szystkie  s t rza ły ,  
i dopiero w  10 m inut p rzed końcem  bierze P o lon ia  djabelne 
tem po  zdobyw ając  w 35“ przez Dudę, 37* przez W o w rzk o -  
wicza, 41* przez W aw rzk ow icza  i 44“ przez Dobrzańskiego. 
4 po sobie nas tępujące  bramki. R ogów  10 : 3! dla  Polonii.  
Sędzia p. N iedzw iński słaby.

25, 5 ., Czuwaj II. —  Polonia II I  . 4 : 4  ( 1 : 0 . )
Z aw ody tow.

25. 5. Czuwaj —  Polonia II  2 : 0  (2 : o).
P o n iew aż  sędzia w ydelegow any ze L w ow a, na powyższe 

zaw ody nie przyjechał,  rozegrano  ten mecz jako przyjacielski-
Ka.— Te.



OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

24. 5. W ilja —  Rigas Futbola Klub 2 : 1  ( 1 : 0 ) .
25. 5. W ilja —  Rigas Futbola Kflub i : o ( 0 : 0 ) .
D w u kro tn e  zw ycięstwo Wilji  nad m is trzem  Estonji.  

D rugiego  dnia g ra  znacznie lepsza.

ZAGRANICA.
N iem cy.

Półfinał o mistrzostwo Niemiec.
Hamburg 25. 5. H.S.V. —  Spielvereinigung Ftirth 1 : o

(1 : o.) Jedyna  bram ka  padła  w 13 minucie po rozpoczęciu 
nie bez winy obrońcy  Spielvereinigung. H. S. V. z rezerw ą 
za E lardera i Kolzen, H. S. V. nie w ykorzysta ł  jedenastkę.

Furth, 25. 5. 1 F. C. Niirnberg —  Duisburger Spiel-
verein 3 : 1  ( 1 : 0 . )  M istrz  zachodnich Niemiec nie poka­
zał nadzw yczajnej gry. B ram ki dla N u rnb ergu  zdobyli: P o p p  
(2), S u to r  (1); dla D u isburgu  Bletgen. B ram karz  D uisburgu  
ra tow a ł  kilka pewnych goali.

Wiedeń, 20. 5. Repr. Rumunji w przyjeździc do P a ry ża  
rozegrała  mecz z Repr. Austrji, przegryw ając  w s tosunku 
1 : 4-

Szwaj car ja,
Biel (Szwajcarja) 25. 5. Poł. Niemcy —  Szwajcarja 

Centralna 1 : 3  ( 0 : 1 . )

LEKKA ATLETYKA.
Poznań.

M istrzostw o okręgow e w lekkiej atletyce.
P o ra ź  czw arty  z rzędu odbędą się m is t rzos tw a  okręgow e 

w lekkiej atletyce. Z roku  na rok  coraz  lepsze są wyniki, co ­
raz szybszym  krokiem  zbliża się nasz okręg  do poziomu 
najlepszych w yników  w 'Polsce. Jedno  ty lko nie jes t  pocie­
szającym obrazem , o to  zbyt mała liczba zgłoszonych. N ie­
które  p unk ty  p ro g ram u  (300Ó mtr. , 400 mtr. z p ło tkam i) nie 
odbędą się, ponieważ nie ma dostatecznej ilości zgłoszeń. 
P om im o to zaw ody same zapow iada ją  się ciekawie i d o s ta r ­
czą w idzom napew no wiele em ocyjnych walk. P rze jdźm y 
więc po kolei najciekawsze p unk ty  program u.

Bieg 100 mtr. N ajpow ażn ie jszym i kandyda tam i są  tu 
Gilewski i B artos ik  z P an ta t lonu .  O baj osięgają czasy rów ne 
(11.6 — 11.8) i obaj są w dobrej formie. W iększe  szanse ma 
Bartosik. Oczywiście  nie jest wykluczone, że wyłoni się 
jakaś now a siła, oceniać jednak  m ożem y na podstawie zna­
nych wyników. Z naszej s t rony  m ożem y sobie ty lko  życzyć, 
aby takich n iespodzianek było, jak najwięcej.

Bieg 200 mtr. niema w yraźnego  faw ory ta .  Jes t  to p rze­
strzeli dotychczas u nas nie biegana, więc t rudno  stawiać 
kandydatów . Zazwyczaj biegacze na 100 m tr.  m ają  tu  szanse, 
chociaż nie zaw sze się to potw ierdza.

W  biegu 110 mtr. z p lo tkam i zwycięstwo- Gilewskiego 
jes t pewne. Inni konkurenci są  zbyt słabi, Łęgow ski zaś 
z powodu w ypadku  w czasie tren ingu  udziału nie weźmie.

W  biegach dalszych budzi c iekawość Szw arc  (W ar ta ) ,  
k tó ry  powinien pobić rekordy  okręgow e w biegach na 1500 
i 5000 mtr. J a k  się dow iadujem y w ostatniej chwili nie 
b iorą udziału biegacze „Stelli",  k tó rzy  s ta r tu ją  w biegu o k rę ­
żnym. (!) N a razie w s trzym ujem y  się od oceny podobnego 
postępowania, p rzypuszczać  jednak  należy, że P O Z L A  odp o­
wiednio ukarze taką  n iekarność  sportow ą.

W  razie gdyby  biegacze (Stelli nie wzięli udziaiu, j ed y ­
nym pow ażniejszym k onkuren tem  S zw arca  byłby M arczuk 
(P en ta t ło n )  w biegu na 5000 mtr.

Bieg rozs taw ny  4 X 100 mtr. zdaje się być bezkonku­
rencyjnym  punktem  P en ta t lo nu ,  k tó ry  zwyciężył tu i w roku 
ubiegłym. D ru ży n a  sam a jest w r. b. naw et silniejsza. Z a­
leży oczywiście od popraw nych  zmian. D yskwalif ikacja  jest 
tu  zawsze możliwa.

W  biegu. 4 X  400 mtr. W a r t a  i P en ta t ło n  m ają  prawie 
rów ne szanse.

Skok w dal będzie obsadzony silnie. A rm ańsk i (W ar ta ) ,  
Gilewski i B artos ik  z P en ta t lon u  m a ją  tu rów ne szanse.

C iekawą rzeczą może być jedynie to, czy p rzekroczym y n a ­
reszcie 6 mtr! W e d łu g  w yników  tren ingow ych  jest to  w ą t­
pliwe.

'Skok w zw yż zapowiada się ciekawie. Je s t  tu kilku 
konkurentów', k tórzy  osięgają około 160 ctrn. Gilewski, B o­
biński (P en ta t ło n ) ,  A rm ański (W a r ta )  to  najpewniejsi k a n ­
dydaci. Najwięcej szans ma Gilewski, k tó ry  i s tylistycznie 
je s t  najpewniejszy. Bobiński, k tó ry  sw ego czasu osięgnął 
170 ctm., a więc wynik, k tó rym  niewielu zaw odników  w P o l ­
sce może się pochlubić, dziś skacze nieco gorzej, jednak na 
tren ingach  os iągnął ponad 160 ctm.'

S kok  o tyczce, jak  zw'ykle dotychczas przypadnie A d am ­
czakowi, k tó ry  zapewne, jak dotychczas byw ało  pokusi się 
o pobicie rekordu. W ynik i treningu po tw ierdzają  to  w zu ­
pełności. O  drugie i trzecie, miejsce rozegra  się w alka między 
Gilewskim i Ł ęgow skim , k tórzy  skaczą około 3 metrów, a n a ­
wet osięgają  te  wysokość.

R zu t  dyskiem przyniesie p raw dopodobnie  zwycięstwo 
A rm ańsk iem u (W a r ta ) ,  chociaż A dam czak  (P en ta t ło n )  i W e ­
selik (W a r ta )  będą rów nież  pow ażnym i konkurentam i.

R zut oszczepem znow u w ysuw a na czoło w szech s t ron ­
nego A rm ańskiego, dalej idą Gilewski i B iernaczyk z Pen- ,  
tatlo-n-u.

Pchnięcie kulą  przyniesie walkę między now ą siłą U r ­
baniakiem ( 'Pentatłon) a Załęskim (A. Z. S.) o ile ten osta tn i 
s tartu je .

T a k  więc w szystkie  szanse na p ierwsze i drugie miejsca 
przypisu jem y Pen ta t lon ow i i W arcie ,  k tóre  to  to w arzy s tw a  
upraw ia ją  poważnie  i licznie (zwłaszcza p ierwsze) lekko-atle- 
tykę. Czy rachuby te zawiodą, zobaczym y dziś i jutro.

Baran.
Bartosika (Pentatlon-Poznań) próba  pobicia rekordu 

polskiego w  biegu 200 m. z p ło tkam i w dniu 25 m aja nie 
dala w yniku  pozytyw nego .

K. S. „W arta" oddział lekko-atlet. komunikuje ,  że t r e ­
ningi odby w ają  się regularnie  w  środy od godz. 6-ej popoł. 
na boisku S tad jonu  W o jsk o w eg o  przy ul. G runwaldzkiej oraz 
w piątki od godz. 6-ej popoł. na  boisku K. S. „W arta" .

Bydgoszcz.
Popo łudniow y bieg sztafe tow y szkół średnich (5 X 800) 

w ygrało  przy żyw em zain teresow aniu  publiczności G im na­
z jum  M atem atyczno-P rzyrodn icze ,  10 mtr. za niem Gimna- 
zujm H um anis tyczne,  a znacznie później Sem inarjum  N a u ­
czycielskie.

Łódź.
Trzeci Bieg Okrężny „Głosu Polskiego" w  Łodzi.
Łódź 25. V. (AW.) W  biegu ulicznym o nagrodę p rze ­

chodnią „Głosu P o lsk iego"  zwyciężył przy  42 w spó łzaw odn i­
kach Woltersdori (ŁKS), II .  Poddębsk i (GMS), I I I .  Segał (28 
psk), IV. Zerbe (S tu rm ).  N ag ro da  staje się w łasnością  W o l-  
tersdorfa ,  gdyż zwyciężył on już po raz trzeci z rzędu. 
Wewnętrzne zawody lekko-atletyczne Ł. K. S. (Łódź) w dniu 
18 m aja  nie przyniosły  wyników szczególnych.

Warszawa.
Zawody lekko-atSetyczne szkoły im. M. Reja.

Dnia 24. 5. odbyły się zaw ody szkolne, k tó re  świadczą, 
że i w szkołach zaczynają  zw racać  uw agę na wychowanie 
fizyczne. Zawody kierowane przez p. O lszew skiego dały do­
syć dobre wyniki,  zw ażyw szy  na m łodocianych zawodników. 
Poda jem y kilka lepszych rezu lta tów :

Bieg 60 m.: 1) N iesiuchowski 7,5, 2) K obyliński 7,8.
Bieg 100 m.: B ayer 11,9 seik. Czas dobry.
B ayer  zapow iada  się bardzo dobrze.
4Xóo: Bieg ten sztafeta  ukończyła  w czasie 29,8 sck.
Skok w zwyż: P ągow sk i 1,50 m.
Skok w dal: B erger 5,12 m.
R zu t  oszczepem: K obyliński 27, 85 m.
Rz u t  kulą 7’/i kg.: B ayer 8,82 m.
Chód 1500 m.: 1) 'Szwandcr 9 m. 14 sek. T . B.

Zawody lekkoatletyczne Varsovia —  Skra w  Warszawie 
zakończyły się zw ycięstwem Varsovii na punkty . W y n ik i  
przeciętne. Zaznaczyć ty lko m ożna

100 m.: Zacharzew ski 11,7.
1500 m.: Centkiewicz 4,39. ,



Kraków.
Okręgowe zawody lekko-atletyczne w  Krakowie.

W  dniach 24 i 25 b. m. odbyły  się w K rakow ie  o k ręg o ­
we zaw ody lekko atletyczne, urządzone s taran iem  K. O. Z. 
L. A. w  parku  sp o r to w y m  T . S. W isła .  P o d  względem orga- 
nizacyjn}'m i sp o r tow ym  w ypadły  one bardzo  dobrze, Do 
zaw odów  zgłosiło- udział przeszło 100 zaw odników  z 9-ciu 
to w arzy s tw  sportow ych. P o b ity  został rów nież  polski rekord  
w biegu na 300 m. dla  kobiet przez p. Gwizdałównę (P o g o ń  
L w ów ),  k tó ra  praw ie we w szystk ich  konkurenc jach  dla k o ­
biet zdobyła (poza konkursem ) p ierwsze miejsce i została  
przez publiczność k rak ow sk ą  z sza lonym  w pros t  en tuz jaz­
m em  przyjęta .  P o za tem  osięgnął bardzo  dobry  czas Balcer 
(W isła )  w biegu na 100 m. 1 i 7a przy bardzo  wilgotnej bieżni.

W yn ik i  zaw odów :
Bieg 200 m.: 1) Balcer (W isła )  24.2, 2) Nowosielski

(Crac.)  4 m. w tyle, 3) Lubaczew ski (Crae.) .
Skok w w yż: 1) N ow ak  (Crac.)  1.56 ni., 2) Dr. Bunsch 

(Sokół)  1.56 111. ,3) Spero  (K oro na)  1.50 m.
Bieg 800 m.: 1) Ziffer (W is ła )  2*17“, 2) Bogacki (W isła)

17.6“, 3) K ręc ina  (Crac.)  2‘i 8.4“.
Rzut kulą: 1) B annert  (B. B. S. V.) 10.11 111., 2) B u­

chała (Crac.) 9.55 m., 3) K ru c k s  (W isła )  9.325.
Trójskok: 1) Galica (A. Z. 'S.) 11.68 m., 2) O w siak  (W i­

sła) 11.40 m., 3) N owosielski (Crac.) 11.05 ni.
Rzut kulą dla pań: 1) K em ple rów na  (Mak.) 6.15 111.

2 \ G o ldm annów na (M ak.) 5.81 m!
Bieg rozstawny 4 ‘X  4°° S tar tu je  jedynie stafe ta  

Cracoyii: H yla,  Szumieć, W iśniew ski,  Mirecki 4*4.2".
Bieg 5000 m.: 1) Ziffer (W isła )  17*55", 2) Schlesinger 

(Mak.) 19*1.4", 3) Salek (W isła) .  Poza  konkursem  przybył 
d rugi D ąbrow sk i (W isła )  19*0.4".

Skok w dal pań: 1) G o ldm annów na '(Mak.) 3.86 m., 2) 
R osnerów na  (Mak.) 3.68 m.'  P ie rw sze  poza ko nkursem  Gwi- 
zdałów na (P o g o ń  L w ów ) 4.05 m.

Skok w  dal panów: 1) Buchała  (Crac.) 5.93 m., 2) N o ­
wosielski (Crac.) 5.85, 3) B alcer  (W isła )  5.84 m.

Bieg 100 m.: Przedbieg i I .1) Buchała  (Crac.) 12.4“ , 2) 
Chruściński (Crac.). I I .  1) Balcer (W isła )  n . 8 “, 2) L u b a ­
czewski (Crac.) .

Bieg 60 m. dla pań: 1) G oldm annów na (Mak.) 9.4“, 2) 
F e ilgu tów na  (Mak.). P ierw sze  poza konkurs-eim: Gwizdałó- 
w na (P o g o ń  L w ó w ) 9.2".

Bieg 400 m.: P rzedbiegi: I. 1) Mirecki (Crac.)  58.8“, 2) 
O ffen (Ju trzenka) .  I I .  1) K ornfe ld  (Mak.) 60.4“ , 2) Bogacki 
(W isła) .

Rzut dyskiem: 1) Balcer (W is ła )  31.9 m., 2) B annert
(B. B. S. V.) 31.13 tn., 3) Buchała  (Crac.)  28.39 m -

Skok o tyczce: 1) JCornecki (Sokół)  2.95 m., 2) F igu ła
(K orona)  2.75 m., 3) K ochan  (K o ron a)  2.75 m.

R zut oszczepem dla pań: 1) K em ple rów na  (Mak.) 13.5 m. 
2) G o ldm annów na (Mak.)  8.9 m.

Bieg 100 m. F ina ł :  1) Balcer (W is ła )  11.8", 2) Buchała  
(Crac.) 3 m. w tyle, 3) Chruściński (Crac.) .

Bieg 1500 m.: 1) Ziffer (W is ła )  4*45.4", 2) P o b ó g  (Crac.)
4*46“, 3) Pitzele ( Ju trzen k a)  4*47".

Rzut oszczepem: 1) P o b ó g  (Crac.)  35.85, 2) W iśniew ski 
(Crac.), 3) B annert  (B. B. S. V.).

Sztafeta 4 X 100 m.: 1) S z ta fe ta  Cracoyii I I  49.8“ . 2) 
Sztafe ta  Cracoyii I.

Bieg 300 m. dla pań: 1) R osneró w n a  (Mak.) 54.6" 2) 
K em ple rów na  (Mak.). P o za  k onkursem  1) Gwizdałówna ( P o ­
goń L w ów ) 51.8“ rekord  polski.

Bieg 400 m. finał: 1) Mirecki (Crac.) 54.2“, 2) K ornfe ld  
(Mak.) 5 m. w tyle, 3) Bogacki (W isła) .

Bieg z płotkami 110 m.: 1) Balcer (W isła )  20.2“, 2)
C hrzanow ski (W isła) .

O gółem  zdobyła Cracoyia: 5 miejsc I, 6 miejsc I I  i 5 
miejsc I I I ,  W is ła  zaś 7 miejsc I, 3 miejsca II ,  oraz  4 miejsca
III .

Zaw ody prowadził P rezes K. O. Z. L. A. Mjr. Szkolni- 
kowski, sędziami byli Pp.: Al. Dembiński, Mjr. Fr. Engel,  
Por.  K otz, Mjr. A. Konkiewicz, Kpt. Kempski,  St. Facher.

ka.

W  nadchodzącą  niedzielę odbędzie się w Berlinie t r a d y ­
cy jny  bieg sz tafe tow y Potsdam— Berlin na przes trzen i 25

kim. Zgłosiło się 102 drużyn, (!) co s tanow i rekord. Sam
S. C. Charl. zgłosił 15 d rużyn ; ten też m a  najw iększe  szanse 
po raz trzeci zdobyć pierwsze miejsce. N iespodziankę m ogą  
przynieść D. S. C. Pol. S. V. i B randenburg .

Ameryka ciągle górą w skokach.
7 m. 68 ctm. w  dal. 198 ctm. w  zwyż.

W  skoku w dal osięgnął n iedaw no  m urzyn  H u bb ard  
768 ctm., a więc niespełna “fc ctm. gorzej od rekordu  św ia to ­
wego. Je s t  to na jlepszy wynik, jaki osiągnięto w r. bieżącymi. 
E u ro p a  daleko jes t  jeszcze od niego.

W  skoku w zw yż osięgnął O sborne  znany rekordsm an  
św iatow y 198 ctm., a więc w ynik  nie mniej wspaniały, k tó rym  
również nie może się poszczycić E uropa.

A m ery ka  więc m a wszelkie szanse na zdobycie i obecnie 
obu pierwszych miejsc w tych konkurencjach .

N ow y rekord światowy.
Helsingfors, 25. 5. N a Zawodach eliminacyjnych u s ta ­

nowił W ille  R ita la  now y rekord  św ia tow y w biegu na 10 000 
mtr. Czas 30. 35. 4.

B O K S .
Mistrzami świata w poszczególnych w agach  są:
R anch o  Villa (A m eryka)  w aga najlżejsza.
Joe  L ynch  (A m eryka)  w aga bantam owa.
Johnne  Dundee (A m eryka)  waga piórkowa.
Benny L eo nard  (A m eryka)  w aga  lekka.
Mickey W a lk e r  (A m eryka)  w aga  półśr-edma.
H a r r y  Greb (A m eryka)  w aga  średnia.
wolne w aga  półciężka.

Jack  D em psey  (A m eryka)  w aga  ciężka.
Pancho Villa m istrz  świata wagi najlżejszej broni dnia

27. maja  b. r. swego ty tu łu  wobec anglika F ran k ie  A sk ‘a.
Samson-Korner m istrz  Niemiec wagi ciężkiej rozpoczął 

trening, p rzygo tow ując  się do walki z Seyboldem m istrzem  
Niemiec wagi półciężkiej o ty tu ł  tegoż.

Jack Dempsey, m istrz  świata  wagi ciężkiej i H a r ry  
\y i l ls ,  m is trz  czarnej rasy  wagi ciężkiej, spo tka ją  się p ra w ­
dopodobnie  w tym  roku w walce o ty tu ł m is trza  świata. N i­
żej poda jem y w skróceniu ich listy rekordow e:

Jak Dempsey, (W ill iam  H arr i so n )  m istrz  św iata  wagi 
ciężkiej, nr. 16. 6. 1895 stoczył do tychczas 61 walk, z k tó ­
rych wyszedł zwycięsko 53 razy  i to  42 razy  przez k. o. 10 
razy  na pu nk ty  i 1 raz przez dyskwalifikację; odniósł ró w ­
nież 3 porażk i i to  1 raz  p rzez k. o. a 2 razy na  punkty , 
z tych w szystk ich  miał 5 walk nierozegranych,

zaś Harry W ilłs , m istrz  czarnej rasy, ur. 5. 3. 1892 ma 
80 walk poza  sobą, z k tó rych  ma 52 w ygran ych :  35 przez 
k. o., 16 na punkty , 1 przez dyskwalifikację, z tych 5 p rzeg ra ­
nych, i to 2 przez k. o., 2 na punk ty  i 1 przez dyskwalifikację  
i 23 nierozegranych.

Zachodzi pew na obawa, ponieważ ogól nie życzyłby so­
bie, aby w razie porażki D em p sey ‘a, ty tu ł  spoczyw ał w „czar­
nych" rękach.

D em psey  za walkę tę żąda 700.000 dolarów.
Roland Todd m istrz  E u ro p y  wagi średniej, ukaże się 

n iebawem w ringu i to  p raw dopodobnie  29. m aja w walce 
z Dick S m ith ‘em. Spotkan ie  to  jes t  wielce obiecujące.

Lucien Vinez, najlepszy bokser, wagi lekkiej w Francji,  
niczem B retonnel i F r i tsch  pokonał w P a ry żu  B and ry ‘ego 
w 15 rundach  na punkty.

Yong Travez f rancuski „koming m an “ walczył w O ran  
w P ółnocne j Afryce z byłym  m istrzem  Ercole Balzac‘iem, 
którego  pokonał w 6 rondach  przez k. o. Z w ycięstw o nad 
tak im  bokserem  jakim jest Balzac daje wszelkie gw arancje  
przyszłości.

Danny Frush, k tó ry  walczy 1 czerwca w P a ry żu  z Cri- 
qui‘m byłym  m istrzem  świata wagi piórkowej opuścił 7 maja 
p o r t  N ew  Y orku  na okręcie „A quitan ia“ do E uropy.

Battling Siki, m urzyn  senegałczyk, były m istrz  świata 
wagi półciężkiej, bawi jeszcze w H aw anie  lecz bez menażera  
B ob-Lewisa  k tóry , przenosząc się do N ew  Yorku, nareszcie  
zauważył, że Siki należy do upadłych wielkości.



Siki jes t  znów  zdrów  i wesół.  R ozpoczął trening, aby 
znów  zacząć na now o lecz energiczniej swój zawód.

Siki, jak  donoszą  p ism a am erykańskie  zderzył się w 
O m acba,  w sw ym  sam ochodzie  podczas szybkiej jazdy z k o ­
leją żelazną, w k tó ry m  podobno  doznał kilka obrażeń  cie­
lesnych.

Benny Leonard i Johnny Dundee zostali przez New 
Y o rsk ą  K om is ję  B okserską  zawiadomieni, iż będą zmuszeni 
w kró tce  bronić  swego tytu łu , nie chcąc narażać  się na k o n ­
sekwencje m ogące z tego wyniknąć. M enażer L eon arda  
i D u nd ee‘go, oświadczył, iż jes t  w poszukiwaniu  za godnymi 
przeciwnikami, a o ile takich  nie znajdzie, go tów  jes t  zezw o­
lić im, walczyć z każdym  staw ionym  przez komisję, zaw o ­
dnikiem.

* #*
Akademicki Związek Sportowy —  Poznań organizuje  

kurs boksu. Zgłoszenia ( także n ieczłonków) przy jm uje  się 
w poniedziałki i środy  od godz. 13"— 14 w lokalu A. Z. S. 
(Zamek, w artow nia) .

T E N N I S .
II. O gólny (międzynarodowy) turniej tennisowy, Sekcji 

Tennisow ej A kademickiego Związku Sportow ego  w Poznaniu  
odbędzie się od 5—9 czerw ca b. r. w Poznaniu  na kortach 
A. Z. S. przy  ul. N oskowskiego.

R ozegra  się g ry  w nas tępujących  konkurencjach :
G ry o tw ar te  o m is t rzos tw o  W ielkopolski:
I. g ra  pojedyńcza panów
II .  g ra  po jedyńcza  pań
I I I .  g ra  podw ójna  panów
IV. g ra  podw ójna  pań
V. gra  podw ójna  pań  i panów  
Gry z w yrów nan iem  (H and icap) :
V I. g ra  pojedyńcza panów
V II .  g ra  po jedyńcza  pań
V I I I .  gra podw ójna  panów

IX. gra  p odw ójna  pań
X. g ra  p odw ójna  pań  i panów.
N agrodę '  w ęd row n ą  w M istrzostw ie  W ielkopolski (gra 

po jedyńcza  panów ) zdobył w ubiegłym roku  p. Zofka, 
z Pragi.  T ę  sam ą nagrodę  zdobył już dw a razy  m is trz  Polski 
p. K leinadel (W arszaw a) ,  k tó ry  zamierza i tym  razem  się 
o nią ubiegać.

W p isow e  wynosi w każdej g rze  o m is t rzos tw o  5 zło­
tych, w każdej grze z w yrów naniem  3 złote od uczestnika.

T erm in  zgłoszeń upływa z dniem 2. 6. godz. 18-ta dla 
zamiejscowych, a dla miejscowych z dniem 1. 6. godz. 18-ta.

K luby  tenisowe zechcą listę uczestn ików  nadesłać na 
ręce K o m ite tu  tu rn ie jow ego Sekcji T ennisow ej A. Z. S. 
P oznań , ul. Noskowskiego.

Praga 25. 5. Czechosłowacja —  Nowa Zelandja 4 : 1 .
(o p uh ar  Davisa.)

KOLARSTWO.
W szystkim  klubom cyklistów i motorzystów wojew. 

Poznańskiego p rzypom inam y raz jeszcze, że z poręki P o l ­
skiego Zw. T ow . K ol.  u rządzam y w dniu 1 czerw ca wyścigi 
o m is t rzos tw o  woj. Poznańskiego.

P rzes trzeń  dla cyklis tów  P o z n a ń —Gniezno—Poznań, 
dla m o to rzys tó w  P o z n a ń —T o ru ń — Poznań. 'Start i meta szosa 
Swarzędzka.

, Zgłoszenia p ros im y nadsyłać z dokladncm podaniem 
personalji  i rodzaju  maszyn do czw artku  d. 29 bm. na ręce 
sek re ta r ja tu :  P oznań , ul. K an ta k a  5.

SZERMIERKA.
Zw yczajne  W a ln e  Zgrom adzenie  Polskiego Związku  

Szermierczego odbędzie się we Lwowie, dnia 1 czerwca 1924 
o godz. 11 przed południem w lokalu Oddziału Szerm ierzy  
Sokoła M acierzy (ul. Sokola 7, I I  p.).

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NOŻNEJ.
S ek re ta rz : T. Paczkow ski, ul. Łąkow a 10. 

P . K. O. nr. 205 053.
K om unikat nr. 17

z zebrania  Z arząd u  P. Z. O. P .  N . odby tego  dnia 20 m a ja  1924.
1. W zy w a  się K. S. U ran ja  ■— S taro łęka  do przesłania 

s ta tu tu  to w arzy s tw a  do dnia 31 m aja b. r. do sekretarja tu .
2. Adres K. S. B ritan ia  b rzm i: Bogusławski, P ocz tow a

23. A dres  T. S. Zorza brzm i: A dam  N awrocki,  Graniczna 7.
3. Na sku tek  listu K. S. W a r t a  z dnia 15. V. 24. L. dz. 

425/24 wyjaśnia  się, że vo tu m  niezaufania  Zarządow i P . Z.
O. P. N. wyrazić  może ty lko w ładza  w yższa  a n igdy klub 
jako  jednostka . W obec  tego karze się Zarząd K. S. W a r ta  
niniejszem ostrzeżen iem  na piśmie (paragr .  12 ustęp Ib ustaw 
P. Z. O. P. N.) z zagrożeniem na tychm ias tow ej dyskwalifi­
kacji w razie powtórzenia.

4. Poniew aż  były W ydzia ł  Gier i D yscypliny  w skła­
dzie pp. F r.  B aranow skiego , J. M arcinkow skiego, T. L iszkow ­
skiego, W . K orty lew icza  i E. M usiała  p ismem do Zarządu 
P. Z. O. P. N. z dnia 25. IV. 24. (L. dz. 158/24.) um otyw ow ał 
swe ustąpienie nałożeniem „zupełnie nieaktualnej kary  na 
przew odniczącego W ydz. G. i Dysc." (ukaranie  nastąpiło  ęx 
re  zaw odów  P oznań  — G órny  Śląsk) a w okólnym piśmie 
z dnia  6. 5. 24 w yslanem w szczególności do klubów  klasy B 
i C podaje  jakoby  pow odem  ustąpienia  W. G. i D. była „za­
k rada jąca  się w szeregi członków zarządu P. Z. O. P. N. nie­
znana  do tąd  poli tyka zwalczania  ludzi m ających w swych 
celach wyłącznie należyty  rozw ój w szystkich  zrzeszonych 
w P. Z. O. P. N. tow. a dalej obojętność w ładzy sportow ej 
odnoszeniem  się do klubów  klasy B i C“ — karze  się człon­

ków byłego W y dz ia łu  Gier i D yscypliny  pp. Fr. B a ran o w ­
skiego (W a r ta ) ,  J. M arcinkow skiego  (Spar ta ) ,  T . L iszko w ­
skiego (P osnan ia ) ,  W . K orty lew icza  (U ran ja ) ,  E, Musiała 
(Zorza) oraz p. S t. Bresińskiego (Zorza) jednoroczną d ysk w a ­
lifikacją od wszelkich urzędów  tak  w P. Z. O. P. N., jego 
W ydzia łach  oraz w klubach zrzeszonych w P. Z. O. P. N.

P o w od em  wymierzonej kary  jes t  szerzenie zamętu  w 
organizacji P . Z. O. P. N., podkopyw anie  au to ry te tu  zarządu 
i posługiwanie  się nieprawdziwem i argum entam i. W yżej w y ­
mienionym jako tak im  nie p rzysług iw ało  praw o wszczęcia 
podobnej akcji.

K lu b y  za in teresowane zobow iązane są w przeciągu je ­
dnego tygodnia  od ukazania się niniejszego kom unika tu  po­
tw ierdzić  Z arządow i P. Z. O. P. N., że wszelkie ewtl. p ia­
s towane przez ukaranych  urzędy, zostały  im odebrane.

Wydział gier i dyscypliny. 
K om unikat 16

(z dnia 13. 5. 1924.)
1. Znosi się karę  3 zł., na łożoną na K. S. Stella za roze­

granie zaw odów  z K. S. W ik to r ja ,  gdyż Stella nie była do 
dnia, w k tó ry m  zaw ody rozegrano , w posiadaniu komunikatu  
Z arządu P .  Z. O. P. N., m ocą k tó rego  został K. S. W ik to r ja  
dyskwalifikowany.

2. P rzesuw a  się termin spotkania  N o teć—U ran ja  z dnia
1. 6. 24. na 29 maja b. r.

3. K arze  się za spóźnione zgłoszenie! zaw odów  do W .
S. S. bez dołączenia dow odów  (w myśl ogłoszonego k o m u ­
nikatu  W . S. S. 5/24):

K. S. P o sn an ia  g rzyw ną  2 zł. (zaw ody P osnan ia— 
W aw el) ,

K . S. Stella g rz y w n ą  1 zl. (zaw ody Stella— Goplanja)
za niezgłoszenie zaw odów  do W . S. S.



K. S. U nion-L eszno  g rzyw ną  0.50 zł. (zaw ody U n jon — 
S arm acja) .

4. K arze  się za spóźnione stawienie  się d rużyny  na  za­
wody :

K. 'S. W a r t a  g rzyw ną  i zł. (zaw ody P osnan ia  I b  — 
W a r ta  I b ) .

5. K arze  się za niewłaściwe zachowanie się wobec sę­
dziego gracza  Ł ucjana  A bram a  z K. S. P en ta t lo n  ostrem  n a ­
pomnieniem, pod rygorem  zas tosow ania  os trzejszych kar 
w razie pow tórzen ia  (zaw ody P e n ta t lo n — P o g o ń  I jun.).

6. K a rze  się os t rem  napomnieniem, pod groźbą  d ys­
kwalifikacji w razie pow tórzen ia  za niestawienie się na za ­
w ody reprezen tacy jne  nas tępu jących  graczy:

s L t i S f i T .  s Tw L Y " i a }  < * » • *  -  T» ™ >

P « ,“ “ e<S. p £ s' i n i f  } O " " *  * » » < ”  W " ” **"1") 
K orn le ina  z T. S. U n ja  I
L ork iew icza  z A. Z. S. > (zawody W a r t a  - Repr. klub. kl. A.) 
K miecia  z K. S. Po sn an ia  J

7. K arze  się g racza  N ow aczyka  z T. S. U n ja  os trem  
napom nien iem  za spóźnione stawienie się na zaw ody W a r t a — 
Reprez. K lu bó w  lcl. A.

8. K arze  się dwumiesięczną dyskwalifikacją  graczy E d ­
m unda Szlagego i K aźm ie rza  Śramę z K. S. Spa r ta  za  g ra ­
nie w barw ach  K. S. Cybina, bez zwolnienia z K. S. Sparta  
(zaw ody P e n ta t lo n — Cybina). D yskw alif ikacja  obowiązuje) 
od dnia ogłoszenia.

9. Z w eryfikow ano zaw ody o m is t rzos tw o  kl. B. w dniu
8. 5- 24:

P osnan ia  I I  — A. Z. S. I I  s tosunek  b ram ek  i :  i i po
W a r t a  I I  —ogoii I I  s to sunek  bram ek  3 : o i 2 p unk ty

1 punkcie dla  obydw óch  klubów.
W a r t a  I I  — P o g o ń  II  s tosunek  bram ek  3 : o i 2 punk ty  

dla K. S. W ar ta .

K om unikat 16
z dnia 20 maja 1924 r.)

1. P o d a je  się do wiadomości obecny skład W ydzia łu  
Gier i Dysc. P . Z. O. P. N.: P rzew odniczący  A dam ski M arjan , 
sekre tarz  Kościelski Jan, członkowie W ydzia łu  R y barczyk  
F ranc iszek  i M atuszczak  W ładys ław . A dres sek re ta r ja tu  
b rzm i: Jan  (Kościelski ul. S trze lecka  5 II .  W sze lką  k o res­
pondencję  należy skierow ać pod pow yższym  adresem.

2. D opuszcza  się doda tkow o do rozg ry w ek  o m is t rzo ­
stw o  kl. C. Oddział P iłk i N ożnej T. G. Sokół Poznań-W ilda .  
T e rm in y  rozgryw ek  poda  się w nas tępn ym  komunikacie.

3. N astępu jące  k luby zgłosiły do rozgryw ek  o m is t rzo ­
stwo kl. C swe boiska:

K. S. Czarni, P o zn ań  — Błonie W ildeckie,
K. S. Czarnków  w Czarnkowie — obok Strzelnicy,
T . S. Ju trzenka, P o z n a ń  — Błonie W ildeckie,
K . 'S. K orona ,  P o z n a ń  — Błonie Grunwaldzkie,
4. P oda je  się w szystk im  klubom  do w iadomości iż k a r ty  

zgłoszeń są narazie wyczerpane, p rzy jm uje  się na tom ias t  
zgłoszenia na fo rm ularzu  k lubow ym  do sek re ta rza  W . G. i D. 
P. Z. O. P. N.

5. F o rm u la rze  S praw ozdań  Sędziowskich są do nabycia 
w sekret.  W . S. S. A. Paczkow ski,  Ł ąko w a  10.

6. Zezwala się A. Z. S ‘owi P o zn ań  na rozegranie  z aw o ­
dów z K. S. „W enec ja"  O strów , w O strow ie  w dniu 25 m aja  
1924 r.

K om unikat 17
(z dnia 26. 5. 24.)

1. Zezwala się na dalszy udział w rozgryw kach  o mi­
s trzos tw o  Kl. C. nas tępu jącym  to w arzy s tw om :

K. S. L iga  Poznań, K. S. Strzelec P o znań  i K. S. C za rn ­
ków  Czarnków , na mocy uregulowania sw ych  zaległości.

2. Zezwala się na przełożenie zaw odów  U n ja  I I .  —
A. Z. S. I I .  o m is trzos tw o  Kl. B. pod ok ręg  I I I .  na dzień 4. 6 . 
godz. 18-ta.

3. K arze  się W rzes ińsk i K lub S po r to w y  W rześn ia  za 
niewręczenie fo rm ularza  sędziowskiego na zaw ody W rz e ­
siński Kl ub  Sport . — Lech w dniu 18. 5. 24. g rzy w n ą  w w y­
sokości 1 (jednego) złotego. K a ra  p ła tna  w przeciągu 8 dni 
na ręce skarbnika.

Wydział Spraw Sędziowskich. 
K om unikat 10/24. W . S. S.

z dnia 26. 5. 24.
1. P rzypom ina  się w szystk im  K lubom  kom unika t 9/24 ust. 

5 (wnioski o wyznaczenie sędziów należy przesyłać na ręce 
kol. N aw rockiego  A dama, ul. Graniczna 7.)

2. N a zaw ody w yznacza się następujących  sędziów:
28. 5. P osnan ia  I —- U n ja  I. kol. Brzeziński.
29. 5. g. 14.30 W a r ta  I I I .  — Z orza  I. kol. Konieczny.
20. 5- Union 92 — W a r t a  kol. W ak sm ann .
31. 5. M. T. K. B udapesz t — W a r ta  kol. Baran.
1. 6. g. 14.30 W a r ta  I I I  — A. Z. S. I I .  kol. K ochański.  
1. 6. M. T. K. Budapeszt — W a r t a  kol. Brzeziński.
3. N a  poniżej podane zaw ody wyznacza się sędziów na­

stępujących  (m is t rzos tw o  kl. B. i C . ) :
1. 6. g. 16. P o lon ja  L eszno  — O strov ia  kol. Nawrocki. 
1. 6. g. 11 P osnan ia  II .  — U n ja  I I .  kol. Niziński.
1. 6. g. 16 R uch — Czarni kol. S trzyżyńsk i N ikodem.
1. 6. g. 16 H elios  Czempiń — F e rv o r  kol. Foers ter .
1. 6. g. 11 W a r t a  I I I .  — P osnania  I I I .  kol. N owaez- 

kiewicz.
4. 6. g. 18. A. Z. S. II .  — U nja  I I .  kol. N aw rocki 

a nic jak  podano  w komunikacie  9/24.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO - ATLETYCZNY.

K om unikat nr. 15
P. O. Z. L . A. 

z posiedzenia Z arządu  P. O. Z. L. A. z dn. 22. 5. 24.

1. P rzy ję to  zgłoszenie) K .  S. „ P e n ta t lo n "  próby  pobicia 
rekordu  polskiego w biegu na 400 m. z p ło tkam i przez p. 
Jana  B artos ika  na dzień 25. 5. 24. o godz. 4.30 popoł. ' Jako  
sędziów w yznaczyła  Koni. S portow a pp. por. Gilewskiego, 
Gluskę i Ślachciaka.

2. D yskwalif ikuje  się z dniem 15. 5. 24. K. S. „A gon" 
w myśl koni. nr. 11. p. 7. — T. S. „U nja" ,  K. S. „ P o g o ń "  
w m yśl kom. nr. 11. p .  9. względnie  kom. nr. 12. p .  2.

3. D yskwalif ikuje  się K. S. „F e rv o r“ Kościan, K. S. 
„Sparta" ,  K. S. „Z orza"  z pow odu niezapłacenia należności 
w myśl Kom. nr. 11. p. 8.

4. D yskwalif ikacja  pow yższych  T o w a rz y s tw  upada z 
dniem uregulow ania  należności na ręce skarbn ika  p. K a ro l­
czaka, F r .  R a ta jczak a  n a  nr. 4.

5. K. S. „P en ta t lo n"  w zyw a się ponownie do nadesłania 
S ta tu tu  Tow. w myśl kom. nr. 5.

6. Zawody o M is trzos tw o O kręgow e odbędą się w dn.
28. i 29. m aja na boisku S tad jonu  W ojsk o w eg o  przy  ul. G run ­
waldzkiej.  P oczą tek  o godz. 4-ej popoł. w obydw a dni. Zbiór­
ka zaw odników  celem rozdania  num erów  w dn. 28. 5. o godz. 
4 popoł., w dn. 29. 5. o godz. 3.30 popoł. — U sta la  się nas tę ­
pujący p ro g ram :

Środa, 28. 5. 24.
godz. 4.15: P rzedb ieg  na 100 mtr.
godz. 4.15: Pchnięcie kulą,
godz. 4.40: Bieg 200 mtr.
godz. 4.50: Bieg 5000 mtr.
godz. 4.50: T ró jsk o k
godz. 3.15: n o  mtr. z pło tkami
godz. 5.15: R zu t  dyskiem
godz. 5.45: Skok w dal
godz. 6.15: Bieg rozs taw ny  4X400 mtr.
Czwartek, 29. 5. 24:
godz. 4.— : R ozg ryw ka  biegu na 100 mtr.
godz. 4.10: R zu t  oszczepem
godz. 4.15: Bieg 800 mtr.
godz. 4.40: Skok w zwyż
godz. 4.50: Bieg 1500 mtr.
godz. 5.20: Bieg ro zs taw n y  4X100 mtr.
godz. 5.35: Bieg 400 mtr.
godz. 5.45: Chód 10.000 mtr.
godz. 5.50: Skok o tyczce.
Zawodnicy  nie zgłaszający się na starcie o wyżej ozna­

czonym  czasie, t racą  p raw o  bran ia  udziału w konkurencji.



Z Warszawy. z otwarcia sezonu
25. V. Polonia — W ar ta  (Poznań) 2 :  2. „Klubu Wioślarskiego*' w  Poznaniu (25. V.).

F o t. W arszaw a .

O stry  strzał Przybysza (W.) obroniony przez Grabowskiego (P.).

Zespół m. Łodzi, k tóry  w zawodach międzymiastowych, 
urządzonych na rzecz funduszu olimpijskiego, powetował 
klęskę Łodzi, poniesioną niedawno te-mu na własnym gruncie.

M, T, K. — B udapeszt w składzie w którym  zagości w Polsce:

W  pierw szym  rzędzie: Franc iszek  K rapascek, Ju l jusz  Kovacs, Ju ljusz  Senkei, W ilh e lm  K ertesz  II , .  H e n ry k  Nadler, 
W ilhe lm  Nyul, S tefan  Koesis .

W  drugim  rzędzie: Je rzy  Varga, R o b e r t  W inkler.  A n ton i Siklossy, Aleksy Fabian , A leksy W en te r ,  E m erich
Senkey I., F ranc iszek  Nyul.

Skład  Warty, k tóry  mimo osłabienia stawił czoło w komplecie 
grającej Polonii.

Dabert, Grajkowski, Przybylski*, Schneider, Nowakowski*, Niziński, 
Przybysz, Śmiglak, Małecki* Staliński II*, Olszewski.* (* rezerwa) F o t. P aw lik

P rezes p. Czerwiński odbiera uroczyste zobowiązanie 
od trenujących załóg.

Z Warszawy.
24 . V. Łódź — W arszawa 2 : 1.



Ż E T O N Y  SREBRNE, MIEDZIANE
ROZMAITYCH WIELKOŚCI

PRZEDMIOTY STOSOWNE JAKO NAGRODY POLECA

W S Z U LC POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 5H H i

F. L ISIECKI  I SKA.
F A B R Y K A  I M A G A Z Y N Y  
W Y K W I N T N E J  O D Z I E Ż Y

MĘSKIEJ I DLA C H Ł O P C Ó W

SUKNA — PODSZEWKI
P O Z N A N

STARY RYNEK TEL. 1215-1223 
ADR. TELEGR. „ S K A L I  S “ P O Z N A Ń

ODDZIAŁ W ŁODZ I
PIOTRKOWSKA 111 TELEF. 25-11 
ADR. TELEGR. „ Z I E M P O L "  ŁÓDŹ

Z A S A D Ą  F I R M Y  J E S T :  D O S T A R C Z A N I E  LI TYLKO W Y P R Ó B O W A N Y C H  
D O B R Y C H  MATERJ AŁ ÓW P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  FABRYK. - W Y R Ó B  ODZIEŻY  
W Y K W I N T N E J ,  Z A S T Ę P U J Ą C E J  W  Z U P E Ł N O Ś C I  P R A C Ę  N A  MI A R Ę
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P R Z Y B O R Y  S P O R T O W E  
POZNAŃ, ULICA FR. R A T A JC ZA K A  NR. 3. - -  TEL EFO N NR. 5341

POLECA WSZELKIE P R Z Y B O R Y  S P O R T O W E  DO PIŁKI NOŻNEJ,
LEKKIEJ ATLETYKI, HOCKEYU, BOKSINGU, TENNISU, PALANTA itd.

ZAMÓWIENIA ZAŁATWIA SIĘ ODWROTNIE I AKURATNIE

Ceny 
przystępne!

W y d a w c a  S t. R aczk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z .:  E d m u n d  S zyc , P o z n a ń . — C zc io n k am i D ru k a rn i św . W o jc ie c h a  w  P o z n an iu .


